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FLACJA W NIEMCZECH? 


Katastrofalny stan finansów Rzeszy. — Hitler nie 
zdoła przezwyciężyć trudności gospodarczych 


Paryż, 7 października 
(PAT) Dzienniki francuskie zwraca- 


wadzi rząd Hitlera zachwiała poważnie 
finansami Rzeszy. 


Cały deficyt budżetowy Niemiec 
wyrażający się ostatnio cyfrą 3-ch mil- 
jardów marek, nie może być pokryty 
drogą pożyczki zagranicznej. Olbrzymi 
plan robót publicznych, realizowany 
przez Hitlera, może, zdaniem „I' homme 
Libre“ zakończyć się katastrotą finan- 
sową 

Według wszelkiego prawdopodobień 
stwa Niemcy będą zmuszone uciec się 
w najbliższym czasie do inflacji. Tego 
zdania jest również „L'ordre*, który 
zwraca uwagę na fakt, iż Bank Rzeszy 


zwrócił się do Banku Wypłat między |nem miejscu 
ó zatwierdze- rozmowy, jaką miał współpracownik te- 


narodowych w Bazylei 


nie zmian w jego statucie. weed bal 


rzecz biorąc, chodzi o autoryzacię na 


cych zapewnień dr. Schachta kończy |więzienia za rozszerzanie 


różnych po- 


L'ardre', należy się obawiać, by Rze-|śłosek o pożarze Reichstagu. 


; L a- przyjmowanie państwowych i komuna|l-, sza niemiecka nie weszła w pełni na tę 
ją uwagę na fatalny stan finansowy Nie-|nych papierów wartościowych, jako| ryzykowną drogę: 
miec. Walka z bezrobociem, jaką pro-| zabezpieczenia emisji banknotów. 


Tego rodzaju próba może stanowić 
początek inflacji, Pomimo 


CZY DA SIĘ UNIK 


Berlin, 7 października 
(PAT) Berliński 


Berlin, 7 października 
W Muelheim w Zagłębiu Ruhry roz- 
rzucono ulotki o treści antypaństwowej 


sąd nadzwyczajny | Policja aresztowała stu byłych człon- 
uspakajają< skazał robotnika Maiera na 10 miesięcylków partii socialistycznej. 


—M—2LLII—-+„ 
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C WOJNY? 


Azja zagraża Europie. — Siła decyduje 
$emsacyjine ośmiadczenie JRussofinicóo 


Paryż, 7 października. 
„Echo de Paris' ogłasza na naczel- 
sprawozdanie z ciekawej 


Sąd skazał mordercę na 15 lat więzienia 


Warczawa, 7 października. 

(B) Sąd apelacyjny w arszawie 
rozpatrywał dz 
Żaka, oskarżonego o ojcobójstwo, 

W rodzinie Żaków, zamieszkałych 
pod Wieluniem, pomiędzy braćmi Wła- 
dysławem i Józefem, trwały stale zatar- 
gi, bądź na tle majątku, bądź na tle oso- 
bistem. Władysław Żak miał pretensje, 
że brat jego, osiadły na roli, nie chce mu 
pomagać i On wobec tego zmuszony jest 
tułać się po Świecie w poszukiwaniu pra 
cy. — Do tego przyłączyła się zagadko- 
wa śmierć ojca Żaków, przyczem Włady 
sław Żak podejrzewał brata swego, Jó- 
zefa, że poprostu Ojca Otruł, ażeby nie 
płacić za jego pobyt w przytułku dla 
starców, Do wybuchu doszło wreszcie 
podczas pewnej, kolacji, gdy Żakowie sie 
dzieli razem i w pewnej chwili Włady- 
sław Żak dobył rewolweru i rozpoczął 
kanonadę w kierunku brata, bratowej i 
bratanka, Ofiarą strzałów padły dwa tru 
py: zabity został na miejscu Józef Żak, 
oraz żona jego, Marjanna, a syn Stani- 
sław — ciężko ranny, Władysław Żak 
zbiegł i ukrywał się przez ki dni 
przed policją, Dopiero po przeczytaniu 
w gazetach opisu swej zbrodni, zgłosił 
się do mieszkania siostry swojej, mówiąc 
że nie pamięta, jak się wszystko stało i 
jest bliski popełnienia samobójstwa. Sio- 
stra zawiadomiła o wszystkiem policję i 
wydała brata w ręce władz. 


Już ukazał się 
i jest wszędzie do nabycia 
Ne 19 tygodnika 


„Co tydzień powieść” 


izawiera całość sensacyjnej powieści | 


PANEK 2 MERSIN" 


a nadto różne rubryki i nowelę. 


Cena numeru 30 


gim 
orie 
` 


Sąd okręgowy w Sosnowcu, skazał 
Władysława Żaka na dożywotnie ciężkie 


szawie, toczyła się pod nieobecność Ża- 
ka, który przebywa w więzieniu na Świę 
tym Krzyżu, skąd wystosował do sądu 


list z prośbą o litościwy wyrok. 


Po krótkiej naradzie sędziowie zde- 
cydowali, że Żak zasłużył jednak na 
względy i obniżyli mu karę do 15-tu lat 
więzienia, 


J śmierci wodza, Mussolini 


Zabił brata ijeśożenę 


|go pisma, wybitny dziennikarz Keryllis 
z dyktatorem Włoch, Mussolinim. 

| Po ogólnych zdawkowych grzecznoś- 
ciach i stwierdzeniu, że ustrój faszystow 
nawet po 
oświadczył: 
prawdę mówiąc, nie widzę potrzeby dru 
glęgo Mussoliniego. Zjawi się jakiś faszy- 
sta, który zajmie moje miejsce i jeżeli 
nie będzie posiadał kwalifikacji, jakie 
ja posiadam, lub też wad moich, niewąt- 
pliwie będzie miał inne cechy. 

| Mussolini gwarantował nastepnie 


2.75 Wg 


ski będzie kontynuowany 


isiaj sprawę Władysława jwiezienie. Rozprawa dzisiejsza w War- przyszłość idei faszystowskiej i jej wiel- 


„kie znaczenie dla całego świata, 

| Przechodząc do zagadnień  polity- 
, cznych ogólno-europejskich, Mussolini 
i zaznaczył, że rządy demokratyczne nie 
potrafiły uniknąć wojny, Wojna bowiem, 
| zdaniem Duce, jest wynikiem braku ró- 
wnowali między słabością jednych a si- 
łą drugich, Gdy wszyscy są silni, wszys- 


Aloi szfurmówek hitlerowskie 


Berlin, 7 października. 
W piątek rozpoczął się we Wrocła- 
wiu zlot hitlerowskich oddziałów sztur- 
mowych ze Śląska Niemieckiego, w któ 
rym bierze udział wicekanclerz Papen 
i szef sztabu szturmowców kpt. Roehm. 
Na dziś zapowiedziane jest przyby- 
cje ministra Goeringa. Na polach bitwy 


Leuthen pod Wrocławiem odbyła się 
wczoraj defilada szturmówek, w czasie 
której kpt. Roehm wygłosił przemówie- 
nie, zakończone słowami: „Zebraliśmy 
się tu na miejscu historycznem, pamięt- 
ni wielkich czasów. Oby chwila, w któ- 
rej żyjemy, wróciła nam dumną i wiel- 
ką przeszłość”, 


li tysigey górnIKÓW 


trejluje W Mmeryte 


Roosevelt nie może przywrócić równowagi gospodarczej. 


Waszygton, 7 października. 

Chociaż według amerykańskiej fe- 
deracji pracy liczba bezrobotnych pod 
koniec wrześnła była o 3 miljony mniej- 
sza, niż w marcu r. b., uczucie niepew- 
ności, a nawet niezadowolenia panuje w 
wielu kołach handlowych i wśród farme 
rów. Ci ostatni są wyraźnie niezadowo- 
leni, gdyż zwyżka cen produktów rol- 


Bunt więźniów w 


niczych jest znacznie mniejsza, niż ogól- 
na zwyżka kosztów utrzymania. W o0- 
becnej chwili strajkuje 75 tysięcy gór- 
ników. i weii 

Dla uregulowania rozszerzających 
się zatargów z pracownikami przew 
dziana jest interwencła nrezydenta Roo 
sevelta. * 


Brazylji 


Trzech strażników zabitych, siedmiu rannych 


Buenos j Aires, 7 października. 

Wczoraj wieczorem w  tutejszem 
więzieniu wybuchł bunt. Więźniowie 
zaatakowali strażników, którzy zmusze 


ni do użycia broni, zabili trzech więź- 


niów. Siedmiu strażników odniosło ra- 
ny. Spokój został przywrocony. dopiero 
po wezwaniu oddziału wojska-i użyciu 
gazów łzawiących. 


cy się poważają, wszyscy się wzajemnie 
|obawiają i oczywiście wszyscy dochodzą 
do porozumienia. Parlamentaryzm nie 

umiał nietylko uniknąć wojny, lecz nie 
potrafi zachować solidnego i długotrwa- 
łego pokoju. Powinno się dążyć do tego, 
by wreszcie Europa zrozumiała, że. obe- 
ona sytuacja nie może trwać długo, Euro 
pa powinna strzec się niebezpieczeństw, 
które jej grożą od wewnątrz i zewnątrz. 
Żapomina się o tem, że istnieje Azja, 

Mussolini zapowiedział wreszcie, że 
: zamierza wprowadzić do (konstytucji 
Włoch wielkie zmiany, które obecny u= 
jstrój uczynią jeszcze bardziej korpora- 
cyjnym przez włożenie na Korporację, 
zamiast na państwo kontroli nad pro- 
dukcją. Czas skończyć ze staremi ideami 
liberalnego kapitalizmu — twierdzi Mus- 
solini, Zapewniłem porządek polityczny 
i mam wolne ręce dla pracy nad resty- 
tuowaniem ładu ekonomicznego. 

Mussolini zakończył rozmowę zapew- 
nieniem, że faszyzm pracuje dla pokoju 
i tylko dla pokoju. 


BE TST TEZ PZPC TEA 
WODO 


Dzień przeciwdurowy 
w kodzi 


odbędzie się we wtorek 


Łódź, 7 października, 
(ak) W dniu 10 paźdzjernika r. b. od- 
będzie się w Łodzi „Dzień przeciwduro- 
wy“. Będzie to propaganda przeciwepi- 
demiczna w związku z ogromnem nasi- 
leniem tyfusu brzusznego w naszem 
mieście. 

Celem wielkiej propagandy haseł 
przeciwtyfusowych komitet wykonaw- 
czy „Dnia przeciwdurowego" opraco- 
wał już treść ulotek, jakie zostaną wy- 
dane 'do ludności. Ulotki te będą pisane 


gó |w ięzyku polskim, żydowskim i niemie- 


ckim. | 


Lotnicy sowieccy 
polecą do Paryża 
Moskwa, 7 października, 

_ ($) Peritraktacje między Moskwą a Pa 
ryżem w. sprawie lotu sowieckiej eska- 
dry zostały już ukończone. Lotnicy so- 
wieccy wystartują z Moskwy do Paryża 
pr e w przyszłym tygodniu. 
Będą . oni; przyjmowani oficjalnie przez 
ministra. lotnictwa: Cota., Lot ten uważa- 
ny jest jako rewizyta oficjalna za pobyt 
lotników francuskich w Rosji. 
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Ojciec mieszkał ze zwłok 


którą kochał do szaleństwa, — Złodziej, który widział ojca x»: 


Imi córki, 


wydobywalącego ciało z grobu, dostał ze strachu ataku serca 


(sb) Nienotowany jeszcze w dzięjach 
kryminalistyki wypadek miał osłątnią 
miejsce w Atenach, Bohaterem tej sen- 
sacyjnej historji jest znany bankier ateń- 
ski Johan Vagasari, 

Był to człowiek liczący około czter- 
dziestki. Miał on żonę i dwoje dzieci. 
Starszą córeczkę. 18-letnią Monikę ko- 
chał Vagasari wprost do szaleństwa. Nie 
było życzenia, któreby ojciec nie spełnił 
swej córce, Urżądzał na jej cześć stale 
przyjęcia i zabawy. 

Pewnego dnie jednak, a było to przed 
czterema laty, Monika zachorowała. Wy 
wiązało się zapalenie płuc i gruźlica. ' 
Mimo wysiłków najwybitniejszych leka- 
rzy. Monika wkrótce wyzionęła ducha. 
Mimo, iż sji |= bardzo cy jj 
ną pogrzebie jej był prawie obojętny. Nie 
zdradzał rozpaczy i spokojnie odjechał 
z cmentarza do dómu. | 

Następnego dnia w pobliżu grobowca 
Moniki znaleziono leżącego bez życia 
jakiegoś człowieka. Jak się okazało, był 
to znany złodziej Vasyli Spito. Specjal- 
nością jego było okradanie grobów. Po- 
nieważ Monika została pochowana wraz 
ze swemi kosztownościami, nie ulegało 
wątpliwości, że Spiro przybył na cmen- 
tarz, aby rozkopać grób i okraść trupa. 

Przed dokonaniem tej zbrodni dostał 
jednak ataku serca i wkrótce zmarł. Mi- 


Niektórzy przypuszczali, że odbywa ' 
ją się tam jakieś orgje, jednak policja | 
nie dawała temu wiary. Wreszcie nie- | 
dawno bankier zmarł. Wdowa zażądała, 


nie. Gdy zapytano ją, czemu wydaje ta- 
kie dysnozycie, wyrwał się nagle 12-let- | 
ni synek bankieta: 

— Tatuś chce być pochowany razem 
z Moniką. 

Oświadczenie to wywołało wielkie 
poruszenie. Dlaczego chłopczyk powie- 
dział „razem“ a nie „obok“ Moniki? 


Czyżby Monika zmarła przed czterema 


laty nie została jeszcze pochowana? 

Teraz pękła bomba. Przyciśnięta do. 
muru wdowa i synek wyznali straszną | 
tajemnicę, Okazało się, że bankier po ' 
śmierci swei córki postanowił wykopać 
ją z grobu, Żona przeciwstawiała się te=, 
mu, jednak bankier zagroził jej samobój- | 
stwem. Niewiasta musiałą cie na wszyst: 
ko zgodzić. Bankier pojechał po pogrze- 
hię na cmantarz, i wykopał zwłoki córki. | 
Na cmentarz przybył wówczas Vasili 
Spiro w celu obrabowania zwłok, a wi- 
dząc ojca wykopującego zwłoki córki, z 
przerażenia zmarł. | 

Zwłoki Moniki zostały w tajemnicy 
przewiezione do pałacu. Sprowadzenie z 
zagranicy specjaliści zabalsamowali 


zwłoki które spoczywały stale na łożu. noża. Twarz trupa była zniekształcona | 


+ 


Gord jest kiepskim kupcem 


aby paćrzeb odbył się zupelnie akrom] > 


Bankier, który był w innych sprawach 
Fupeląię normalny na umyśle — na punk 
cie swej córki dostał pomieszania zmy- 
słów. 

;.  Wmówił on sobie, że Monika nie u- 
marła, że żyje ona i słyszy co się do 
niej mówi. Co wieczór bankier spędzał z 
nią ja wieczory, grał na potefonie 
jej najulubieńsze melodje i przemawiał 
do niej, Cała służba została zwolniona, 


Edward VI nig 


a 8-letni podówczas synek został wtaję- 
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Starożytni rzymianie 
byli mistrzami 


w budowie okrętów i precyzyjnych 
narzędzi Š 


jest dla nikogo tajemnicą, że sta” 
<zymianie posiadali wysoko roz 
winiętą sztukę budowania okrętów. 
Wydobycie jachtów luksusowych 
Kaliguli z jeziora Nemi, położonego nie- 
daleka Rzymu na wysokości 325 me" 


mpiczony we wszystko I wezygny do GA: tirów nad poziomem morza — rzuca bar- 


chowania tajemnicy. i ] 
ier wi z órką į; dzo ciekawe Światło na mistrzostwo 
| Bankier wieczory spędzał z córką rzymskich badowmicżych- okrełowych. 


bankiera pochowano wraz z córką. 


tem też należy łłumaczyć, że rzekomo 
nie wzruszył się wcale jej śmiercią, i 

Wreszcie po czterech latach, w dniu 
śmierci Moniki zażył większą doze tru- 
zicny i zmarł przy jej łożu. Zmarłego 


iubi dentystów 


Historja królewskich zabawek na poddaszu robotniczem 


(x) Pewien stary robotnik z londyfń- 
skiego przedmieścia, który niedawno 
zmarł, pozostawił swym wnuczętom 
zbiór „relikwi“, które on sam zbierał 
od dzieciństwa. „Relikwie”* te, przecho- 
wywane zresztą z wielkim pietyzmem, 
są zabawkami, któremi bawił się ów- 
cześny książę Walii, obecny król Ed- 


ward VII. 

Jako dziecko cierpiał Edward VII 
na częste bóle zębów, równocześnie: 
jednak nie znosił zabiegów dentysty, | 
będąc niewytrzymałym na ból. | 

Pewnego fazu, gdy podczas takich 
zabiegów, mały książę zachowywał się | 
wyjątkowo niegrzecznie, nie pozwala- 
jąc dokończyć zabiegu, opiekunka księ- 
cia powiedziała mu wówczas. aby wsty 


który jest dzieckiem biednych rodziców 
mieszkających na przedmieściu Londy- 
nu, który z niezwykłą cierpliwością po- 
zwolił sobie zapłombować i oczyścić aż 
sześć zębów, nie skrzywiwszy się przy 
tem ani razu. 

Następnego dnia podczas wizyty 
dentysty, książę zachowywał się wy- 
jątkowo mężnie, czem zasłużył na po- 
chwałę swej opiekunki. Po bolesnych 
zabiegach. książę pobiegł do swych za- 
bawek, wybrał najładniejsze z prośbą, 
aby opiekunka jego zaniosła je owemu 
biednemu chłopcu, który tak mężnie 
znosi ból zębów i zabiegi dentysty. 

Obecnie zabawki te po śmierci sta- 
rego robotnika. który je otrzymał, przy 
pomniały anglikom, że król ich już od 


dził się być tak niewytrzymałym. Znaj najmłodszych lat okazywał swą wielko 
ona bowiem pewnego biednego chłopca, duszność i dobre serce. 


(sb) Prasn amerykańska podaje szczę 
góły niezwykle ciekawej zbrodni oraz 
śledztwa, które przyczyniło się do wy- 
krycia zbrodniarza. Dochodzenie policyj 
ne przeprowadzone w tej sprawie po: 
twierdza jeszcze raz znaną zasadę, że 
niema takiego przestępstwa, któreby po 
licja nie zdołała wykryć, nawet w wy- 
padku, gdy przestępca zaciera za sobą 
ślady w sposób wprost idealny. 

W Kaliforni mieszkał właściciel la- 
boratotjum Henryk Szwarc. Zajmował 
się on badaniami naukowemi, przyczem 
krążyły pogłoski, że wynalazł nowy sy- 
stem produkcji sztucznego jedwabiu. Pe- 
wneśo dnia nastąpił w laboratorjum 
Szwarca gwałtowny wybuch. Całe labo- 
ratorjum stanęło w płomieniach. Przyby- 
ła straż ogniowa nie zdołała już urato- 
wać płonącego gmachu, a wydobyła je- 
dynie nawpół zwęglone zwłoki mężczyz- 
ny. 


Jak wykazało dochodzenie, człowiek , 
ów został zamordowany przy pomocy | 


I ZZ ZZNZ 


RAiezmwyfkły zaźład między dwoma milionerarmmi 


(x) O Fordzie, najpopularniejszym 
człowieku w Ameryce, opowiadają na- 
stępującą historyjkę. Pewnego razu 
Ford, wraz ze swoimi dwoma starymi 
przyjaciółmi wyjechał na małą wyciecz 
kę. Przyjaciółmi Forda byli Edison i 
FHarway Firestone, popularny król gu- 
mowy. 

Przy przejeździe przez jakąś: nie- 
wielką miejscowość powstał między 
Fordem a Firestonem spór na temat 
sprzedawców i sprzedaży, przyczem 
każdy z nich chwalił się, że sam jest 
najlepszym sprzędawcą. 

"Edison zaproponował wówczas, aże 
by obydwaj założyli się, kto z nich jest 
lepszym sprzedawcą i w najbliższej 
miejscowości wypróbowali swój talent: 
Zakład stanął» Wszyscy trzej przyjeż- 
dżają do iakiejs małej mieściny. Ford 
udał się na poszukiwanie kupców, ofe- 
rując swoje auta, a Fireston oferował 
gumy i opory. 


Po dłuższem krążeniu po mieście i 
nieudanych pertraktacjach z kilku mie- 
szkańcami, Ford, zrezygnowany, Wřó- 
cit do auta, gdzie czekał nań Edison. i 
przyznając się do porażki, złożył w jē- 
go ręce przegraną kwotę. 

Ford zwrócił jeszcze uwagę Ediso- 
nowi, że napewno iego przyjaciel Fire- 
stone również nikogo nie „nabierze na 
swoje fabrykaty i wobec tego również 
przegra zakład, Ku wielkiemu jednak 
zdumieniu zauważyli nadchodzącego 
po pewnym czasie Firestona, któremu 


itowarzyszył pewien indjanin. 


Czerwonoskóry popychał przed sobą 
dziecinny wózek. Jak się okazało Fire- 
ston jego jedynie zdołał namówić na 
kupno nowych gum do wózka, czem się 
jednak uratował i zakładu nie przegrał. 
Naturalnie zatelegrafowat on natych- 
miast do swych zkładów z poleceniem 
wykonania zlecenia. | 


wymienić jeszcze stulecie 


"ParFeja rozwiązała niezwykłą zagadkę kryminalną 


wskutek ognia; a ciało było nawpół zwęt 
ślone. Gdy żonie Szwarca pokazano zna 
lezione zwłoki, „poznała” ona w nich 
swego męża. 

oczątkowo nie ulegała wątpliwości, | 
że Szwarc został zamordowany. Jednak 
detektywi amerykańscy nie dali za wy- 
graną. Poddali oni zwęglone ciało che»! 
micznemu badaniu, I wówczas okazało 
się, że mimo iż ucho ołiary było zwęglo 
ne, nie jest ono identyczne z uchem 
Szwarca. | 

Szwarc nie miał ponsdto dwuch zę- 
bów z przodu, Okazało się, że ofierze 
zosłały te zęby po zamordowaniu wyr- 
wane. Również oczy zostały wykłute. 


Jubileusz 


Niestety, zachowały się nie całe stat- 
ki, ale tylko dolne części kadłubów, ale 
i ra podstawie tego stwierdzić można, 
> rzymianie posiadali bardzo rozległą 
; gruntowną wiedzę w tej dziedzinie, 

Badania bowiem wykazały, że budo” 
wa okrętów rzymskich opierała się na 
(ych samych prawie zasadach i elemen- 
tach, co nowoczesna sztuka budowania 
statków z drzewa. Rzeczowe ich zasto” 
sówanie pozwala ram wnioskować, że 
obecne wymagania techniczne były wów 
czas znacznie uwzględniane, a zewnętrz= 
na strona statku pociągnięta jest kilko" 
ma powłokami ołowiu dla ochrony stat* 
ku przed gniciem. 

Na szczególniejszą uwagę zasłurują 
znalezione w okrętach ? wpobliżu nich 
nich części składowe i przybory, śwład- 
czące o tem, iż rzymianie mieli nietylko 
znakomitych budowniczych okrętowych 
ale wogóle doskonałych inżynierów. 
Znaleziono tam bardzo pomysłowo skoń 
struowane kotwice, które w nowożytnej 
żegludze zastosowane zostały dopiero 
od niedawna. 

Najwyższe zdumienie wywołało zna” 
lezienie łożyska kulkowego oraz pomy- 
słowej pompy okrętowej. 

Wynika z tego, że rzymnianie posia« 
dali znakomite i liczne narzędzia, umo* 
żliwiające im wykonanie nawet bardzo 


GH. 
"Policja miata już: ńieżbitą pewność, 
że zamordowanym nie Szwarc. 
Wszczęte poszukiwania przyczyniły się 
do ujęcia prawdziwego rca. Przy- 
ciśnięty do muru przyznał się on, że za» 
mordowanym był niejdki Gilbert War- 


ren Barbe, 

Szwarc zamordował go z zemsty a.w 
celu usunięcia siadów zbrodni 
G'lbertowi oczy, wyrwał mu dwa przed- 
nie zęby i odpalił labor , Sam 
zaś chciał zbiec ze Stanów Zjednoczo» 
nych. Mimo wszell „ostrożności 
przedsięwiętych przez mordercę, wpadł 
on w ręce sprawiedliwości... 


pierwszego parowca 


który przegpłupmmezł Aślcsmatuyke 


(sb) Z pośród wielu „stuletnich" uro- 
czystości, jakie cały Świat kulturalny 
abchodzi ostatnio, a więc stulecia zapał? 
ki, stulecia papierosa i t. d. — należy 
pierwszego 
pah który przepłynął Ocean Atlan 
tycki. 

Okrętem tym jest parowiec „Royal 
William“. Należał on do towarzystwa 
okrętowego „Quebec and Halifax Navi- 
gation w Kanadzie i służył tylko do przy 
brzeżnej komunikacji. Statek ten został 
w roku1833 sprzedany do Londynu | w 
dniu 5 października odpłynął do Londy- 
nu 


Statek udał się w kierunku brzegów 
Nowej Funlandii. Na pokładzie jego znaj 
dowaąło się 30 członków załogi į siedmiu 


pasażerów, którzy za przejazd do Lon-| Gg 


dynu zapłacili po 20 funtów. U brzegów 
Nowej Funlandji statek wpadł w burzę 
i jedna z maszyn została uszkodzona. — 
Po naprawieniu jej — druga maszyna 
odmówiła posłuszeństwa, Wreszcie pu 
25 dniach statek przybył do Londynu. 
Tak więc po raz pierwszy parowiec 
„Royal Wiliam“ przebył Ocean, — 
Wprawdzie amerykanie twierdzą. że 
pierwszym parówcem był okręt „Sa- 
vannah“. jednak w rzeczywistości był 
to żaglowiec, który był zaopatrzony tyl 
ko w dwa koła zębate z boków i mógł 


Z W OE D A 


płynąć tylko w czasie pogody. 

„Royal William” zdobył wkrótce dru- 
gi rekord, W Londynie został on sprze- 
dany za sumę 10.000 funtów szteriin= 
gów, poczem hiszpanie przerobili go 
na statek wojenny „Isabelle Se- 
qundo". Ze statku tego został oddany 
pierwszy wystrzał armatni. W roku 
1840 sprzedano go na szmelc i rozebru- 
no, 
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że świata 


32-GODZINNY TYDZIEŃ PRACY U FORDA, 
Donoszą z Detroit, że Ford postanowił wpro- 
wadzić już od bieżącego tygodnia 32-godz'nny 
tydzień pracy we ipp ARA swoich przedáię- 
bioretwach. Narazie chodzi tu tylko o próbę, 
S yoy neas WYPIĆ pasta przedsię, 
iorstwa Forda wrócą znowu awnego 
godzinnego tygodnia. ka 


PERŁY W. WODACH ROSYJSKICH. 

Donoszą z Moskwy, że turyści hawicąy w 
okolicach jeziora Onega, przywieźli do Archan. 
gielska perły, które złowili w nzece Sewriu 
i w morzu Białem w okolicy półwysnu Kola. 
Rząd poczynił w zwiazku z tem Kroki w caly 
rozpoczęcia połowu perc? wę wsbrmn -nveh 
okolicach na wielką skalę, 
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Zbrodnia w wiezieniu lukiskiem 
Strażnik więzienny zamordował przodownika w czasie 
służby. — Sensacyjny proces przed sądem wileńskim 


Wilno, 7 października. 
„Wczoraj w Sądzie Okręgowym w 
Wilnie rozpatrywańa była sensacyjna 
sprawa o zabójstwo w więzieniu tukis- 
kiem przodownika straży więziennej, 
Aleksandra Koczanowskiego. 
Zabójstwo to mialo miejsce w nocy 
z 13 na 14 czerwca br. i 
Do sprawy powołano 77 świadków, 
kilku biegłych między innyni lekarza. 
prof. med, sądowej USB. Serzjusza Sin- 
galewicza dla zbadania stanu poczytał” 
` ności oskarżonego, oraz w sprawie wy- 
powiedzenia się co do stanu poczytalno* 
ści oskarżonego w czasie dokonywania 
zbrodni, 
Tło sprawy przedstawia się następu 
Aleksander Kaczattowsky tubit wypić, 
wydając na pijatykę dużo pieniędzy. 
W czasie od 1929 do 1938 roku był kil- 
kakrotnie karany dyscyplinarnie. W kil- 
ku wypadkach meldował o jego przewi- 
nieniach naczelnikowi więzienia przo' 
"downik Borejszo. ° 
Wieczorem przed krytyczną nocą 
Koczanowski również pił w  towarzy- 
stwie znajomych. ©) godzinie 12 w no 
cy Koczanowski objal dyżur na | piętrze 
przy celach ogólnych. Kiedy o godzinie 
tej w nocy Boreisza, kontrolujący co 
godzinę posterunki, odwiedził również 
posterunek Koczańuwskieco, zauważył, 
że Koczanowski spat, leżąc na stoie, 
Wtedy Borejsza kazał innemu straž- 
nikowi Pasekowi, $ którym obchodził 
posterunki, żeby obudził śpiącego. Obu 
dzony Koczanowski szybki się prcdniósł 
i w pozycji służbowej zameldował, że 
jest wszystko w porzadkii 
Po godzinie, kizsiv Borejsza znowa 
odwiedził oskarżonego, Koczanowski: po 
skarżył się na nisdomurańte 1 prosit © 
zastępstwo. W odpowiedzi usłyszał „za: 
stępstwo otrzymasz i'tro u naczelnika”. 


dla kontroli posteruusów  podkom'sarz 
Adam Znójelk= m baserri Fa. 

Borejsza zametłował mu o żegściu, 
które miało miej :;sa* z-IGoczanowskim, i 


= 


O godzinie Jej do wiezienia przybył | 


4 


skarżony odpowiedział, że tylko drze” 
mał. Komisarz, rzuwwszy zdanie. że 
to się zobaczy w śledztwie w tuwarzy- 
stwie Borejszy zeszedł o piętro niżej. 

W tej chwili padł strzał, Borejsza, 
trzymając się za brzucń, zbiegł do t. zw. 
centralki i padt na Ziemię. Komisatz 
Znojek zawezwał pogotowie i jednocześ” 
nie o zajściu powiadomił? naczelnika. Le- 
karz pogotowia stwierdzib że kula we” 
szła poniżej łopatki i wyszła brzuchem. 

Borejsza zmart po nół godzinie, nie 
odzyskując przytomności, 

Po dokonaniu zbrodni Koczanowski 
zeszęedł z posterunku, oddał broń straż” 
nikowi Kurto, prosząc, żeby ten go aresz 
tował. 


sir a à z m 


Obecny już na miejscu zajścia lekarz 
pogotowia ratunkowego, nałcżył rów- 
nież opatrunek na rękę Koczańnowskiego, 
który jak twierdzi, usiłował mo zabój” 
stwie popełnić samobójstwo, lecz wsku- 
tek zdenerwowania ręka odmówiła inu 
posłuszeństwa i kula zamiast w okolicę 
serca trafiła go w ramię. 

Zaraz po aresztowaniu, jak zeznał 
jeden ze świadków, strażnik więzienny 
Koczanowski miał powiedzieć: pozby” 
łem się djabła, ale szkoda mi dzieci“. 
Borejsza traktował podwładnych suro- 
wo i nie był przez nich lubiany: 

Obronę wnosił adw. Czernichow. Wy- 
rokiem Sądu Okręgowego Koczanowski 
został skazany na 5 lat więzienia. 


K, 


Remont łódzkich 
posesji 
Zarząd m. Łodzi monituje 
właścicieli nieruchomości 
Łódź, 7 października 
(ak) Wobec ostatnich wypadków ob- 
rywania się i kruszenia tynku z murów 
damów zarząd m. Łodzi zwrócił się do 
właścicieli nieruchomości, aby dokonali 
na swych posesiach koniecznych remon 
tów w sensie naprawienia zmurszałych 
tynków. 
Winnym niestosowania się do tego 
zarządzenia zarządu miasta — nakłada- 
ne będą surowe kary. 


Dokuczliwy, nieustający kaszel łagodzi sok 
czosnku z marką F. F. wyrobu Apteki Mazo- 
wieckiej, Doktora Sklepińskiego w Warszawie, 
Mazowiecka 10. 

Broszurę o kuracji czosnkowej i informacje 
AE udzjeła Apteka Bojarski i Schatz, Prze- 
iazd 19. 


_—— M m | NZ Z A m m w w D 


Znów napad handycki w centrum Krakowa 


Krwawe spotkanie 


dańszczanina z czterema 


opryszkami.—Jeden z bandytów ranny 


Kraków, 7 października. 

Wczoraj nad ranem dokonano 
Krakowie w samem centrum miasta 
przed hotelem Europeiskim koło dwor- 
ca kolejowego zuchwałego napadu ra- 
biunkowego. 

Było to o godz. 5 nad ranem, W 
związku z uroczystościami na ulicach 
mimo wczesnej pory było rojno i gwar- 
no. Pod mostem kolejowym przechodził 
w tym czasie Rachwał Stawoszewski, 
stały mieszkaniec Gdańska, który przy 
był do Krakowa tylko na jeden dzień, 
by przyjrzeć się wielkiej rewii jazdy 
polskiej. 

Gdy wstępował na stopnie pod mo- 
stem kolejowym nagle z filaru wypadło 
czterech osobników, którzy rzucili się 
z nłenacka na Stawoszewskieśo, po- 
walili go na, ziemię i wyciągnęli mu z 


kieszeni portiel z kwotą 800 zł. - 


„| 


skoczeni tem, rzucili się do ucieczki. 
Stawoszewski oddał ich w kierunku 
"cztery strzały: Jeden z bandytów padł 
na ziemię. Strzały zaalarmowały patro- 
luiacego w okolicy posterunkowego, 
oraz znajdującyach się o tei porze na 
ulicach przechodniów, którzy rzucili się 
w pogoń za uciekającymi opryszkatmi. 
Bandyci zdołali jednak ukryć się w 
ciemnościach: 
. W ręce policji wpadł tylko ranny 
opryszek. Okazał się nim Władysław 


Obydziński, zam. przy ul. Starowiślnej 
43, karany już wielokrotnie za kradzie- 
że i włamania i notowany w kartote- 
kach policyjnych. Wezwano do niego 
pogotowie ratunkowe, które go odwio- 
zło do szpitala. Przy łóżku rannego czu 
lwa policjant. Stan Obydzińskiego po- 
zwolił na przesłuchanie go, w wyniku 
czego ustalono nazwiska pozostałych 
j bandytów. 


i Jak się dowiadujemy, policja ĵest już 


na ich tropie- 


Unycławo -"fora naia sie denatnraln 


poczem chciała się podpalić. 


Straszny wypadek przy 


ul. Wólczańskiej 


Łódź, 7 października. 


(śk) Liczni mieszkańcy<< domu przy 


ulicy Wólczańskiej 146 zaalarmowani zo 


Gdy przerażeni lokatorzy udali się do 
wnieszkania sąsiadów zastali wijącą się. 
w bólach umysłowo — chorą Józeię Ka 


„= Nanadnięty. nie. stracił .przytomności,stali wczoraj w, późnych godzinach wie- kuć, Ponieważ sąsiedzi nie mogli się zor- 


-9 tem, że ten prosił » zastzpstwo. Komi- | umysłu. W czasie szamotania się zdo- 


zarz Znojek w czasie obchodu 


zapytał | lał 
się Koczanoswkiego, czy spał. Na to o: Strzelił w stronę bandytów, którzy za- ciów, 


== KAWY YN kwa TELELE 


Właścicie! kamienicy, który wygr 


wyciągnąć z kieszeni 


|czorowych przeraźliwemi krzykami, ja-' 
rewolwer ij kie się wydobywały z mieszkania Kaku- karza pogotowia, 


zamieszkujących tę posesię. 


taj ttr 
MAKSA WARTA 


S. Zł. 


21300 ty 


złoży nrzysřege, iż nie przyrzekł wypłacić lokaforowi połowy wygranej 


Warszawa, 7 października. 

wielkie poruszenie w sferach * ży- 
dowskich wywołał zatarg między Ja- 
kubem Cemachem a Joelem Panusem. 
Cemach jest właścicielem dwuch ka- 
mienic w stolicy, a w jednej z nich, 
przy ul. Nalewki 27, mieszkał Panus. 
Ponieważ nie miał on pieniędzy na za* 
płacenie komornego, dał gospodarzowi 
los loterji państwowej pod warunkiem 
jednak, że w razie, jeśli padnie nań 
większą wygrana — otrzyma połowę 
tej sumy, 

Szczęśliwy traf chciał, że na los pa- 
dła wygrana 300 tysięcy zł, 0 czem 
dowiedziawszy się Panus, zażądał nale 
żnej mu wedle obietnicy — połowy t. i. 
150.000 zł. Cemach nie chciał o tem 
słyszeć, spakował manatki i wyjechal 
z Warszawy w uiewiadomym kierun- 
ku. 

Do powrotu skłoniło go dopiero o0- 
zgłoszenie Panusa, który wyzwał ka- 
mienicznika przed sąd rabinacki. Przed 
sądem tym Cemach w dalszym ciągu 
wypierał się jakoby miał Panusowi o- 
biecywać połowę, a twierdzenie swe 
popierał tem, że Panus nie ma żadnego 
dokumentu. stwierdzającego istnienie 
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Na pierwszy Seans ceny miejsce 54 gr. 
i85 gr. następne III 85, [1 1.10, I 1.30 


podobnej tranzakcji. 

Tego było już zawiele Panusowi, 
który zdecydował się zrezygnować z 
pokaźnej sumy 150,000 zł., jeśli Cemach 
przy czarnych świecach złoży przysię- 
ge, że administrator nje należał do spół- 


Drug 


| 


a pofworna zbrodnia w Poznanin? 


ki losu. 

Kamienicznik zgódził się na tę do- 
niosłą w wierzeniach żydowskich przy- 
sięgę, przyczem Panus musiał już teraz 
wpłacić sądowi rabinackiemu na „kosz- 
ta“ odebrania przysięgi — 5,000 złotych 


Co się stało z 7-letnim synkiem zamordowanej Ogrodowskiej 


Poznań, 7 października. 

Dochodzenia, prowadzone w sprawie 
bestjalskiego mordu na osobie Ogrodow 
skiej przy ul. Przemysłowej, nie dały 
dotychczas rezultatu. 

Pytanie, które powracało często w 
naszym wczorajszym reportażu, 
gdzie jest 7-letni syn zamordowanej, 
Staś Ogrodowski, jest obecnie na ustach 
całego Poznania. 

Nic konkretnego o ewentualnem miej- 
scu pobytu Stasia nie mogła dać szkoła 
Świętomarcińska, do której chłopczyk 
uczęszczał, ani też rodzina jego, u któ- 
tej Stasia poszukiwano. 

Coraz prawdopodobniejsze wydaje się 


być przypuszczenie, że w stosunku do 
małego Stasia popełniona została druga 
zbrodnia, 

Nie pomaga również zwracanie się 
w tej sprawie do Ogrodowskiego, który 
kategorycznie i 
dział o miejscu pobytu syna. Ogrodow- 
ski wogóle okazuje przy zupełnym spo- 
koju zdecydowany upór w twierdzeniu 
o swej niewinności, Czasami tylko, na 
pewne pytania nie daje odpowiedzi, nie 
tłumacząc nawet swego milczenia, 
1 Wyniki dochodzeń krystalizują się 
coraz bardziej i sieć wniosków i dowo- 
dów otacza coraz zwarciej cynicznego 
mordercę. 


Dziś i dmi mastęprwch! 


„LAUREL 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


FLIPIFLAP 


i HARDY“ 


w najnowszej i najweselszej komedji produkeji 1083-34 p. t 


„$chowajcie swoje suiauzśic 


zaprzecza, jakoby wie-, 


jentować w wypadku — wazwano 
który stwierdził u Jó- 
|zefy Kakuć zatrucie denaturatem. 

Jak wynika ze słów jej męża, umysło 
| wo — chora juz niejednokrotnie usiłowa 
ła pozbawić się życia, jednak zawsze u- 
dało się ją uratować. Ostatnio Józefa 
Kakuć zdradzała bardzo silny rozstrój 
|qerwowy i podczas ataków próbowała 
zawsze napić się jakiejś trucizny. 

Mąż Kakuciowej zauważył wczoraj 
wieczorem, że miesza ona jakiś płyn zle, 
gdy spytał żonę co robi — kobieta zby- 
a go milczeniem. 

_ Lekarz "pogotowia przepłukał umys- 
łowo-chorej żołądek i pozostawił ją w 
stanie osłabionym na miejscu. 


Dziś rano Józefa Kakuć, korzystając | 


z nieuwagi męża chwyciła ponownie bu- 
telkę z denaturem i przytknąwszy ją do 
ust 

poczęła pić truciznę. = 
Mąż jej w dalszym ciągu nie widział co 
się dzieje. Umysłowo — chora napiwszy 
się trucizny 
zapaliła zapałkę i zbliżyła płomień o 

ust. 

W tei chwil: mąż jei spostrzegł co się 
dzieje. Przerażony doskoczył do żony i 
voczął się z nią szamotać. Umysłowo — 
thora z pianą na ustach wy:nykała mu 
się z rąk i wreszcie upadła na podłogę. 
Trucizna poczęła działać. 

Kakuć wszczął alarm, Przybiegli są- 
siedzi, którzy zaalarmowali ponownie le- 

| karza pogotowia Kasy Chorych. 
ii Teraz lekarz stwierdził już bardzo 
JR vs otrucie. Przepompował denatce 
żołądek i przewiózł ją w stanie bardzo 
ciężkim do szpitala. 


, iez y 
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99 Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
185 gr, następne III 54, II 85, I 1.09. 
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Tragedia amerykańska 

Narzekamy w Polsce na kryzys, bezrobocie, 
na, coraz cięższe warunki bytu i zazdrościmy í 
naszym antypodomm — wyposażonym w dofaro= 
we książeczki czekowe Amerykanom, ale zapo- 
miiamy o tem, że „Amerykanie mają swoje tros- 
ki I zmartwienia.. Oto naprzykład 
wielu trazedyj, jakie zdarzają się w amerykari- 


skich drapaczach chmur: 


Mrs Ella Brown była od trzech miesięcy 
szczęśliwą małżonką młodego adwokata Willia- 
mma Browna. Pewnego dnia po obiedzie pani 
Ella wyszła na spacer I wpadło jej na myśl, by 
odwiedzić kochanego męża w lego gabinecie na 
37 piętrze drapacza chmur w Mianeapolis. 

Gdy wchodziła do sieni, żeby wsiąść do win- 
dy, mąż jej, chcąc czemprędzej ujrzeć kochaną 
żoneczkę, wyszedł na: spotkanie i czekał po dru- 
głej stronie ulicy, Widząc wchodzącą żonę do 
domu, pośpieszył za nią i pojechał na górę dru- 
gą windą. Gdy wszedł do swego gabinetu, do- 
niesiono mu, że przed ‘chwilą była tu jego mat- 
żonka, która zjechała już windą na dół. I rze- 
czywiście, ledwo młoda kobieta zjechała na dół, 
windziarz zakomunikował jej, że pan mecenas 
szuka jel } przed chwilą pojechał na górę, Uda- 
ła się więc windą na górę po raz drugi. W tym 
samym czasie mąż był łuż na dole I zwrócił się 
do portjera: 

— Czy pan nie widział mojei żony? 

= Przed sekundą pojechała na górę! — 
brzmiała odpowiedź. 

Nie było innej rady, Mister pm pojechał 
na górę; Jedwo jednak wsiadł do windy, z dru- 
glej wysładła jego żona, 

— Pan mecenas przed sekundą pojechał na 
górę.. — oświadczył: portier. - 

— Sądzę, że on tam na mnie zaczeka, więc 
lepiej pojadę do niego.. — postnowiła pani 
Brown. 

W minutę potem mąż był znowu na dole, 
obelrzał się i zapytał zniecierpliwiony: 

—. Jakto? Czy tu niema mojej żony?» 

— Owszem, była przed chwilą — odparł 
portjer — ale polechała na górę, bo sądziła, że 
tam. pan będzie na nią czekał, 

— Dobrze — postanowił Mister 
zaczckam na nią tutaj., 

W tym Samym czasie pani Brown czekała 


Brown — 


na męża w .jego gabinecie. Zniecierpliwiona dłie<- 


glem czekaniem zjechała wreszcie na dół aku- 


rat w tym samym czasie, gdy, „mąż dei równięż | nawiając niezłomnie: 


zniecierpliwiony dłagiem. „czekaniem, pojechał na 


na górę. Zmęczony, wzrok kobiety szukał męża. | kał na nią aż do skutku, 


Nie znalazłszy go, westchnęła ciężko 1 znowu 
pojechała na 37 plętro. - 
A mąż w tym czasie zjeżdźał na dół, posta- 
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Nedza wśród dziafwy szkolnej 


Bzieci wukradoaja 

| damia — bo 
Jedna z nauczycielek szkół pow= 

sszechnych opowiadała mi niedeawno: 

— W szkole, w którei udzielam, wy 
dajemy o godzinie 10-ej zrana Śniada- 
nia dla dzieci, składające się ze 
szklanki herbaty i chleba z masłem 

lub bułki. 

Zwróciłam uwagę, że dzieci do go- 
dziny dziesiątej, a więc do pory śnia- 
daniowej, zupełnie nieuważają na lek- 
cjach, 

są roztargnione i myślą o czemś 

innem... 

Po dziesiątej zdradzają większe 
zdolności, są uważniejsze i roztropniej- 
sze. Zrozumiałam wrkrótce na czem 
rolega ta różnica -- 

dzieci są poprostu głodne... 

Nauczycielka ta nie stwierdziła nic 
nowego. Wiemy o tem, że dzieci szkół 
powszechnych przychodzą do klas gło- 
dne j zziebnięte. Skromne Śniadanie, ja- 
kie otrzymują w szkole, 

ważniejsze jest dla nich, niż strawa 

duchowa, 
albowiem szklanka herbaty i kromka 
chleba to jedyne ich pożywienie w cią- 
gu AAAA ŚKC REDEN dnia!. 


KAMNCCILK dzo pak 


TEATR MIEJSKI, 

Dziś, w sobotę, o godz. 4-ej po poł. arcy- 
dzieła Wyspiańskiego „Protesilas i Laodamja* 
oraz „Sędzjowie** da młodzie; any uczniow. 
skie od 30 gr. do zł, Widow isko to po- 
wtórzone zostanie w ałodnicię o godz, 4 popoł, 
oraz dla zrzeszeń w poniedziałek wieczorem 
po cenach najniższych od 30 gr. do zł. 2.30. 

is, w sobotę oraz w niedzielę wieczorem 
powtórzenia wczorajszej premjery: pełna moc- 
nych akcentów społecznych i dramatycznych 
konfliktów aktualna sztuka Romainsta „Dykta- 
tor" ze Żmijewską, Dardzińsk'm, Szymańskim i 
Surzyńskim w rolach głównych. 
ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa Nr. 18). 

w dniu dzisiejszym o godz, 8,15 wieczorem 

premjera. sztuki boteryśmnei w 4_ch aktach, 


— Teraz nie ruszę z miejsca,„ Będę tu cze- 


To samo postanowiła. pani Brown, s 
na górze w jego gabinecie.. 
Czy oni się kiedyś spotkają?.. ` 


w szkolach Śmie- 
są Sodne... 


Inna nauczycielka opowiadała mi, 
że w szkołach coraz częściej zdarzają 
się 

kredzjeże „drugich śniadań“, 

Dziecko, które przynosi sobie do 
szkoły bułkę lub kawałek chleba jako 
drugie Śniadanie, musi ukryć swój 
Skarb należycie przed głodnym i za- 
zdrosnym wzrokiem kolegów lub kole- 
żanek. 

Nie lepiei przedstawia się 

sprawa odzieży dzieci ze szkół 

powszechnych. 

Niektóre dzieci przychodzą podczas 
chłodnieiszych dni w porwanych bu- 
ciczkach i postrzępionych. wytartych 
i podziurawionych paltocikach, które 
dawno już straciły swą moc rozgrze- 
wałacą... 

Smutne to fakty, lecz prawdziwe. 
Istnieją przy szkołach powszechnych 
różne koła opiekuńcze. Trudno oczy- 
wiście wymagać od zamożniejszych 
rodziców, aby zaspakałali wszystkie 
potrzeby całej dziatwy szkolnej. Ro- 
dzicom zamożniejszym winno przyjść 
z pomocą całe społeczeństwo. 

Ten. 


Wincentego Rapackiego p. t. „Jan Sobieski EZ OI RR WPORZO OD OE 
Wiedniem", 


Udział w przedstawieniu bierze olbrzymi 
zespół artystyczny. Reżyseria sztuki spoczywa 
w rękach rhin a Wojciechowskiego, co daje 
gwarancję wysokiego poziomu widowiska, 


Bilety do nabycia w kasie teatru od godz, 
1]-ej do 2-ej i od 6-ej do końca przedstawienia. 
Przedsprzedaż biletów odbywa się w P.B.P. przy 
ul, Piotrkowskiej Nr. 65. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(sala Geyera, ulica Piotrkowska Nr, 295), 


Dzjś, w sobotę, o godz. 8.153 wiecz. wzno« 
wiona zostaje o sł | w ch aktach Oskara 
Nedbala p, t. „Polska Krew", reżyserji Domo. 
sławskiego. Operetka wystawiona zostaje w 
premjerowej obsadzie z udziałem: Janiny Leo- 
nowicz, Heleny Majchrzakówny - Busiakiewicz, 
Miili Kamińskiej, Oli Opolskiej, Domosławskie- 
go, Ry, OK _Stwalskiego i innych, 


TEATR REWJI NOWOCZESNEJ 
„ALHAMBRA“ (Przejazd Nr, 34), 

W dniu ec uż i następnych rewja w 
20-tu obrazach p. t, „Katarynka“ w wykonaniu 
całego zespołu artystycznego. 

Początek wień w dni powszednie 
|; godz, 7-ej i ;10-ej wiecz,, w soboty, niedzjele 
|o geis Teia, 4, 6; 8 i 1Qej wieoz, 


OINA o o T A BT UA S E A e a E | 4 NOMAR. 


Blondynka czy brunetka? 


Sensacyjna powieść faru rmi diman. 


W jednem z wielkich miast Polski za- 
strzelony. ZOSTAĆ na ulicy popularny lekarz 
dr. Mietlicki. O zbrodnię podejrzane sa 
jo ej iety; z których jedna miała inicjały 

Pewnej niedzieli. insp, Grant. udał ,sję na 
grób zabitego lekarza. Nagle usłyszał sze- 
lest. kroków, To czarno ubrana kobieta 
przechodziła „obok. grobu lekarza, 

Kobieta zrobiła obserwatorowi niespo- 

s dziankę. Nie zatrzymała się przy grobie le- 
karza i zgrabna, lekka jak gazela sunęła da. 
lej... Aż zniknęła na najbliższym zakręcie. 


— Nie ona — szepnął do siebie roz- 
czarowany, inspektor deiuż miał sięgnąć 
po papierośnicę, gdy wtem spojrzawszy 
machinalnie na grób spostrzegł, iż na 
nasypie coś się czerwieni... Przetarł 0- 
czy, sądząc, że to fata morgana zmęczo 
nych źrenic. Nie - — była to jednak rze- 
czywistość. 

Inspektor zapomniawszy o ostrożno- 
ści kilkoma skokami znalazł się przy 
wrobie lekarza i zdumiony podniósł bu- 
kiet ponsowych róż, przewiązany czar- 
ną jedwabną wstążeczką, Nie namyśla- 
iąc się wiele bukiet ów rzucił nadbiega- 
jącemu wywiadowcy sam zaś udał się 
szybkim krokiem w kierunku zakrętu, 
za którym zniknęła nieznajoma. Po omi- 


 „nięciu kilku krętych ścieżek dostrzegł 


ją w głównej alei cmentarnej. Szła tym 
samym równym, elastycznym krokiem, 
nie ogladając się poza siebie. 

Inspektor odetchnął z ulgą, bowiem 
obawiał się. iż nieznajoma zginie w là- 
biryncie alejek. Teraz ią miał na oku 1 
chociaż nie mógł stanowczo twierdzić, 
że nikt'inny. lecz tylko-ona rzuciła'wią- 
zankę na grób Romana Mietlickiego, — 
postanowił odprowadzić ją aż do domu, 


| tylko przejechać, 


7) 


Joczywiście w bezpiecznem oddaleniu. 
Po wyjściu z bram cmentarnych czar- 
na dama skinęła na przejeżdżającą tak- 
sówkę. 

Gdy nieznajoma odjechała, inspek- 
tor znalazł sięw nader trudnej sytuacji. 
Postój dorożek samochodowych znał- 
dował się na sąsiedniej ulicy, a tu każ- 
da minuta oczekiwania mogła spowodo= 
wać niepowetowaną szkodę. Na szczęś- 
cie na jezdni ukazał się jakiś prywatny 
samochód, Urodowany inspektor wy- 
biegł na Środek ulicy i uniósł rękę do 
góry. Auto stanęło. 

— A pan co robi? — zapytał hardo 
szofer. 

— Nic nadzwyczajnego, pragnę się 
— odpowiedział ins- 
pektor i usadowiwszy się obok kierow 
cy dodał rozkazującym głosem — jes- 
tem inspektorem policii, goń pan czem- 
prędzej to auto! 

To mówiąc wskazał szoferowi punkt 
widoczny w górze ulicy. 

Szofer spojrzał zpodełba na niepo- 
wszedniego sąsiada i włączył motor.— 
Auto dobrej marki pomknęło jak strza- 
ła i po kilku minutach znalazło się w 
niedalekiei odległości od taksówki. 

— Proszę uważać na nią — prze- 
strzegal inspektor szofera — i bez zwra 
cania czyjejkolwiek uwagi. sunąć po jej 
trasie aż do celu. 

— Słucham pana 
szofer bez szemrania: 

Mineli kilka nairuchliwszych ulic i 
w pościgu za taksówka wiechali w uli- 
cę Sienkiewicza, Tutaj przed jednym z 
dużych gmachów taksówka zatrzymała 
się. Samochód, którym jechał inspektor 


odpowiedział 


| 


stanął również w oywa oddale- 
niu. Inspektor poprzez szybę auta wi- 
dział wysiadającą kobietę, a nawet 
mógł podziwiać jej subtelny profil, rysu 
jący się wyraźnie pod małym czarnym 
otoczkiem. Nieznajoma uiściwszy tak- 
sę zniknęła w bramie. 

Wtedy dopiero inspektor odważył 
się opuścić swą kryjówkę. Wręczywszy 
szoferóowi za fatygę srebrną monetę, ka 
zał mu odiechać. Następnie pod murami 
kamienic przemknął do bramy, w której 
zniknęła śledzona kobieta. Już w wejś- 
ciu natknął się na dozorcę o poczciwym 
wyrazie twarzy z dużemi sumiastemi 
wąsatni. Inspektor postanowił zagrać 
przed nim rolę donżuana, uganiającego 
się za kobietami i aby urobić sobie le- 
piej teren działania, wetknął dozorcy 
w rękę kilka srebrnych monet. 

Dozorca mrugnął filuternie jednem 
okiem. 

— Bo niby za co — zapytał. 

— Widzicie — zaczął inspektor — 
tutaj przed chwilą weszła śliczniutka i 
elegancka pani. 

— Aha, tu cię boli — roześmiał się 
dozorca — widziałem, widziałem proszę 
szanownego pana. 

— Widzieliście? — zawołał urado- 
wany inspektor — a co to za jedna? 

— Ho, ho. bardzo porządna kobieta. 
To -jest Marja Mesanow: Ale ona kawa 
lerów nie lubi — pośpieszył z wyjaśnie 
niem dozorca, 

— Maria Mesanow? — powtórzył, 
strojąc Śmieszne miny inspektor — to 
ona tutaj mieszka? 

— Od roku. na drugiem piętrze. Ale 
muszę już iść, bo mnie z podwórza ktoś 
woła. Musiało się widocznie cosik stać. 

Zadowolony z uzyskanych informa- 
cyj inspektor. wpadł na korytarz. a 
stamtąd przesadzając po kilka stopni ua 
raz dostał siè na drugie piętro. Już na 
schodach rzuciła mu się w oczy meta- 


Kallo! Tu tad radjo! 


SOBOTA, dnia 7-go października. 
7,00— 7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze”. 
7.05— 7.20: Gimnastyka, 
7.20— 7,35: Muzyka z płyt. 
7.35— 7.40: Dziennik poranny 
7.40—7.52: Muzyka z płyt. 
7,52— 7,55: Chwilka Sópodaatsia lcówage 
1.55— 8.%0: Odczytanie programu na dzień bie- 
żący. 
8.00—11.30, Przerwa. 
11, A Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skie 
1140—1 1.45: Komunikat Państw. Instytutu fla. 
portowego. 
11.45—11,50: Komunikat Min. Opieki Społ. dla 
Państw. Urzędów Pośredn, Pracy. 
11.50—]11.55: Wiadomości bieżące, 
11.57.—12.05; Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 
12.05 — EE ka lekk k, Gá 
1 uzy! ekka w ze u Gó- 
rzyńskich, te EE 


12, 012, 35; eion Południo 

12.35—13,00: D. c. koncertu w 
rzyńskich. 

13.00—15.30: Przerwa, 

15.30—15.40: Komunikat Izby Przemystowo-Han- 
dlowej w 

15.40—15,55; Skrzynka pocztowa strzelecka, 

15.55—16,00: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 

16. PR = .20: Muzyka z płyt „gramofonowych, 

twory 


v 


Re zespołu Gó- 


16.20—1640: Odczył NE AC RÓ 
cz „Na 
zwierzyny na a Kości Siokkówejo, 


wygł, inż. K. Giżycki. (Tr. ze Lwowa). 

16.40—116.55: Lekcja języka francuskjego. (Kutre 
średni), Lektor L, Roquiśny. 

16. RE Koncert w wyk, orkiestry P. R, pod 

St, Nawrota i Miecz. Salecki (tenor), 

17. 2800: Audycja dla chorych w opracówa- 
niu ks, Rekasa, (Tr, ze Lwowa). 

18.00—19.00: Transmisja nabożeństwa z Ostrai 
Bramy w je. 

19.05—19.25: Rozmaitości, 

19.25—19,40: Kwadrane literacki p. t „Zamśch 
na pocjąć'—opowiadanie Jima Pokera. 

194015. 45; Odczytanie programu na dzień nę 
s 

19,45 19.35: Dziennik wieczorny. 

20.00—21.00: Transmisja z placu Hallera uro- 
czystego apelu pologtych żołnierzy 31 pułku 
Strzelców Kaniowskich z okazji 15_lecia 
istnienia pułku. 

21.00—21.15: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżacą ómówi i porad tech- 
nicznych dzieli p. W. Frenkiel, 

2115—2200: Końcert Chopinowski w wyk, Jó 
zefa: Turczyńskiego, 

22.00—1.00 Koncert życzeń 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


117.25. MOSKWA (Dośw.), „Faust — op. 


Gounoda. Tr. z Teatru Wielkiego, 


20.00. WIEDEŃ. „Książę -Matuzale śe. 
operetka Jana Straussa. 

20.00. DAVENTRY. Koncert symfonićz- 
ny z QOueer's Hallu, ; 

20.30. RZYM. „Guglielmo Ratcliff“ — 
opera ojew owa naria Uk kabina 0 OPR iena | ab AK PRA R s PIE 


lowa tabliczka na drzwiach z napisem: 
„Marja Mesanow*. 

— Czyżby nią. była „Smutna M. M.“ 
— rozmyślał ińspektor schodząc powoli 
ze schodów, 

Że był już na tropie, nie wątplił ani 
na chwilę. 


——— 


ROZDZIAŁ VI. 


Od powyżej opisanych wypadków 
upłynęło trzy dni. W czwartek około 
godziny 9 wieczorem przed dworcem 
kolejowym zatrzymało się auto, z które 
go wysiadly dwie damy. Tragarze, pod 
pierający z braku pracy mury, na widok 
wyładowanego walizkami podróżnemi 
samochodu, rzucili się jak sępy na nie. 

Jedna z pań, odziana w długi podróż- 
ny płaszcz, uśmiechnęła się na ten wi- 
dok i zwróciła się do swej towarzyszki: 

— Mado, przypilnuj walizek, a ja 
tymczasem załatwię formalności bile- 
I towe: 

— Dobrze Marysia — odpowiedzia- 
ła zagadnięta, również niemniej eleganc 
ko ubrana — tvlko pamiętaj, abyśmy po 
ciągu nie spóźniły. 

— Skądże, przecież wiesz, że Wa- 
gons Lits Cook“ wydały mi juź na rekę 
dwa miejsca do sleepingu zakopiańskie- 
po, Chodzi mi tylko o pewną drobuost- 

tę 

— Czy panie do" Zakopanego? — 
wtrącił się do rozmowy tragarz, obju- 
czony jak wielbłąd bazażami. 

Pani nazwana Marysią skinęła po- 
takująco głową. 
takira razie pociąg lokalny do 
stacji wezłoweł na torze. Czv można 
ładować do przedziału walizki 

— Ależ naturalnie — notwierdziła 
jedna z pań — przedział II klasy. 


(Dalszy ciąg jutro). 


aaa EPO LITILLLIĘ 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
„dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek, Jaś. który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bierają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W. chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktceś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z itcz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Oluński, który. przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań  nejakiei 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 
«a Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
„stuńką u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie: 
którą wszyscy nazywali „Księżniczka Cy- 
zańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
„stanowił pozbyć się nieszczęstiej walizy ża 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka, Wobec tego rzucjł walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
„odnalazła drugą taką samą walizkę, zawic- 
AA drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek. Włady- 
„sław Pakuła, który grozi Jastowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla niego, Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę, Za miastem do: 
zpw a między Pakułą a jednyin z 
isgo Kkarmratów, przyczem. uła , gchnić= 
"clóm noża zabiła A a a. Jaś, Wi- 
dząc=tó, ma ko teraz w ręku i nie obawia 
„ię już „denuncjacji gidegp strony v/ uU 

Narzeczona Ghudzika jest służąca adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia, j 

Głowniewski zainteresował ‘się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokunanem w 
„walizce adwokat -Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padl zemdlony na podłoge.. 
«Jas obawiając się+w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguije zo w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka- 
rolem Zawidzkim, który polecił mu. aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
iac się zemsty Jasia, nie chce się podiąć tej 
misji. Wobeę tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebral sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popel- 
nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ: 
ry przez nią zapomina o swej biednej na- 
rzeczonej. 

„Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika agesztują dwaj wywia- 
dowcy. i 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiero. jego rzekomego ojca... 

Nadszedł wreszcie dzień rozprawy - 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 
Głowniewski 

pewnej chwiłi do prokuratora pod- 
O woźny i wręcza kartkę następującej 
1 eŚC'! 

— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?,. To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwis! 

Okazuje się, że kartkę tę podrzucił pe. 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 

Policja wysyła za nim listy gończe, lecz 
bezskutecznie. Garbusek znikł w tajemni- 
czy Sposób. y 
- Na podstawie listów Garbuska sąd zwal- 
nia Chudzik z odpowiedzialności zamor- 
dowania hrabiego Burskiego, 

Chudzik zapałał do księżniczki wielką 
miłością. lecz ona zakpiła zeń poprostu i 
pewnego dnia wyprosiła go z pokoju przez 
pokoijówke. 

Chudzik chce z tego powodu popełnić 
samobójstwo Jaś podejrzewa. że przyczy- 
ną zmartwień Chudzika jest Pakuła oraz 
księżniczka i dlatego wraz z Felkiem udaie 
się przed hotel „Maiestie*. 

Z rozkazu Zawidzkiego porywa go tam 
Pakuła i sprzedaje bandzie cyganów. 

Chtudzik udaje się ze skargą, do adwo- 
kata Głowniewskiego i w chwili gdy roz- 
mawia z nim w gabinocie, — zjawia Sie nie- 
spodziewanie. Garbusek. z 


EE e POZ a 


— Ja?... O, nie mój panie!... Ja tego] 
nie zrobię!... Pan chce, widzę, wzbu- 
dzić we mnie litość!.. Dla zbrodniarzy 
nie mam litości!... Pan zamordował hra 
biego Burskiego, sam się pan do. tego 
przyznał... 

— Tak jest... 

— Więc musi pan ponieść zasłużoną 
karę... Niezwłocznie dzwonię po komi- 
sarza Bełzę! Niechaj tu przyjdzie i pa- 
na aresztuje!... 

— Pan tego nie uczyni, panie mece- 
nasie... 

— Dlaezego?!.. Któż mi zabroni!... 
Nie ruszaj się pan zmiejsca, bo będę 
strzelał! ; 

— Nie ruszę się, bądź pan spokoi- 
try... Mimo to gotów jestem założyć się 
o tysiąc złotych, że pan nie zadzwoni 
do pana nadkomisarza... 

— Pan jest w błędzie... Zadzwonię... 
Pan mi zabroni?... 

—Nie.. Wystarczy, jeśli powiem 
tylko jedno słowo... To słowo wystar- 
czy, aby mnie pan stąd natychmiast 
wypuścił z naiwiększemi honorami... 

Mecenas wybuchnął. śmiechetn. 

—Pan chce we mnie wmówić, że 
jedno pańskie słowo wystarczy. abym 
zmienił o panu zdanie?.. Cóż to zasło- 
Wwo?... 

— Nie zmuszai mnie pan do tego, 
abym ie wypowiedział... 

— Chcę właśnie. żeby pan zdradził 
mi tę tajemnicę... No. proszę, mów pan... 

— Nie... Nie powiem... 

— A widzi pan! — zaśmiał się me- 
cenas, nie wypuszczając rewolweru z 
dłoni. — To był tylko bluf z pańskiej 
strony|... Więc ja jednak zadzwonię!... 

Trzymając w prawei dłoni rewol- 
wer. sięgnął lewą ręką po słuchawkę 
telefoniczna. o. e, 7 
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— Połączę się natychmiast z Urzę- 
dem Śledczym, mój panie... No. gdzie 
są pańskie grożby?... 

Z ust Garbuska nie znikał uśmiech, 
gdy rzekł: 

— Więc zmusza mnie pan do tego, 
abym powiedział to słowo... Dobrze... 

Nastała chwila milczenia. Garbusek 
rzekł nagle dobitnie j głośno: 

— Ropucha... 

W tej chwili stało się coś straszne- 
go. Rewolwer wypadł z dłoni mecena- 
sa, a słuchawka telefoniczna wyślizgnę 
ła mu się z drugiej ręki. Przez chwilę 
inecenas i tajemniczy gość przyglądali 
się sobie nawzajem, poczem adwokat 
Głowniewski upadł ciężko na fotel i 
wybełkotał: 

— Pan wygrał zakład... Boże, Boże. 
Nie zadzwonię... Idź pan... Idź pan i nie 


Zi n 


GE kJ n 


Napisał JERZY BAK 


gan zwrócił się uprzejmie do klijenta: 

— Patrz pan.. Związany, 'a jak się 
zwinnie porusza... Spórz panl. 

I jeszcze raz kopnął Jasia, który jęk- 
nął z bólu i aż cały podskoczył: 

Cygan wybuchnął śmiechem. . 

— Galanty chłopak!... Weź-go pam 
ja panoczkowi radzę!... Takiego pano- 
czek nie znajdzie... 

Wyszli z wozu i ponownie udali się 
do namiotu. 

— Dai pan 1.500 złotych gotówką, 
to go sobie pan weźmiesz... — oświad- 
czył w końcu stary cygan. =- Mniej nic 
wezme ani grosza... Szkoda gadania... 

— To nie dużo... — dodał młody cy- 
gan. i ; 

—Tyle nie dam... — oponował 
Niemiec, Kreuzdonterwetter... to 
kupa forsy... 900 ostatecznie... ani gró* 


pokazui mi się pan więcej na oczy... —|sza więcej... Chcecie, to dobrże, ják nie. 


Nie chcę pana widzieć... Słyszy pan?... 

Garbnsek skłonił się z gracią, chcąc 
odejść. lecz mecenas zatrzymał go: 

— Stój pan... Jeszcze jedno... Po- 
wiedz mi pan, kim pan jest... 

— Niestety, nie mozę.» 

— Błagam pana... Chcę wiedzieć... 

— Dowie sie pan z czasem... Nara- 
zie nie mogę... Żeznam panów... 

A zwracając się do Chudzika, do- 
dał: 


to nie trzeba... AL 

— To szkoda gadania...—odparl staz 
ry. — Nie z tego nie będzie... 

Niemiec wychylił jeszcze jeden kie= 
liszek i powstał. Zataczająć się na nó- 
gach, wyszedł z namiotu i wstąpił na 
leśną drużynę... i 

Na skraju lasu w tym samym czasie 
siedzjał pod drzewem Felek. Idąc ślada- 
mi, wskazanemi mu przez okolicznych 
mieszkańców, zaszedł aż pod Sam las i 


— ŻZainteresuj się pan osoba pana!teraz zastanawiał się nad tem, dokąd 
Zawidzkiego.. Radzę panu... To bardzo pójść na dalsze zwiady?... Mówiono mu. 


ciekawa postać... Serwis... 


że przejeżdżały tędy jakieś wozy cyzań 


I znikł za drzwiami. Chudzik stał 0-|skie, ale gdzie się zatrzymały, nikt nie 
szołomiony tem  wszystkiem, co. wi-| wiedział. 3 


dział i słyszał w gabinecie adwokata 
Głowniewskiego, — Mecenas 


Od trzech dni i trzech nocy Felek 


siedział |szukał swego przyjaciela. Wyciągnął z 


przez kilka minut zamyślony, wreszcie |torby resztę zapasów żywnościowych 


rzekł niby do siebie: 


i =Kto-to_jest?:. Kto to może hvć?.. |sera i podzielił je na dwie części: — jes =" 
z druga 


zem 


Rozdział dwudziesty drugi. 


W cusańskiej niewofi 


Daleko za miastem rozbił swe a) 
mioty obóz cygański. Na połanie leśnej 
stały dwa płótnem kryte wozy, W ie- 
dnym z nich leżał Jaś... 


== Ale gdzie tam, panoczku!... — od- 
parł cygan z fajką. — Za 800 złotych nie 
warto było całej fatygi!.. Niech pano- 
czek pomyśli ile to było z nim roboty!.. 


w postaci kromki chleba j kawałka 
dną część spożył na poczekaniu, 
odłożył na później. 
Posiliwszy się nieco, rozejrzał się 
dokoła, gdy nagle usłyszał jakieś krzy- 
1. — 

„Zerwał się na równe nogi. Kto krży= 
czał?.. Zdawało mu się, że ktoś wży- 
wał pomocy... Wytężył słuch... Tak, sły 
szał wyraźnie jek ktoś wołał: ć 

—Na pomoc!... Mordują!... > 
Felek, nie namyślając się ani chwili. 


Jakże się zmienił w ciągu tych kil-j Przecje to ryzyko wielkie!... Gdyby nas| pobiegł w stronę, skąd dolatywały wo- 
złapali, każdy z nas poszedłby do wię-| łania. Głośne echo, rozlegające Się w le- 


ku dni.... Zbladł, zmizerniał.. Oczy miał 
czerwone i spuchnięte: 

Od czasu, gdy nieznana ręka porwa- 
ła go na ulicy przed hotelem .„Maje- 
stic“ nic prawie nie jadł, a od tej chwili 
minęły iuż trzy dni i trzy noce... Auto 
wywiozło go za miasto, a tam już cze- 
kał wóz cygański. Położono go na 
wiązce siana i nie rozluźniono nawet 
więzów. 

Tutaj, na polanie leśnej, odkneblo= 
wano mu usta... Ale zapowiedziano mu, 
że jeśli odważy się krzyknąć, znowu 
stanie się niemową... Jaś milczał: Bo na 
cóż zdałyby się iego krzyki?.. Ktoby 
go tu usłyszał?.., í 

Nie przyimował żadnych pokarmów. 
Stara cyganicha przynosiła mu dwa ra- 
zy dziennie razowy chleb j trochę zim- 
nej wody. Wypijał tylko wodę, bo spa- 
lała go gorączka, lecz chleba nie tknął. 
Nie miał sit, by głową ruszyć. 

leżąc teraz w wozie, zastanawiał 
się jeszcze nad tem co się stało. kto go 
porwał, dokąd go wiezie ta banda cy- 
ganów?.. A  przedewszystkiem nie 
mógł zrozumieć dlaczego nikt go nie 
ratuje.. Czyżby ojciec wcale go nie 
szukał ?... 

A tymczasem w namiocie opodal od 
bywały się wielkie targi o jego skórę. 
Przy suto napojami i jadłem zastawio- 
nym stoliku siedzieli trzej mężczyźni-— 
Dwai cyganie - - jeden stary z fajką w 
ustach, drugi młodszy — oraz jakiś 0- 
pasły niemiec. właściciel budy cyrko- 
wej, który zamierzał właśnie odkupić 
Jasie i wychować go na cyrkowca., 

— Więc jak powiedziałem! —- rzekł 
właściciel cytku.—Daję wam gotówka 
800 złatych! Ta rzetelna cena!.. Wię- 
cej dać nie moget.. b 4 


zienia!... 


sie, wprowadziło go w błąd.-Nie wle- 


— 800 złotych to ładny pieniądz!...| dział, gdzie szukać ofiary, wzywającej 


Nie. macie powodu do skarg!... 
— Eeee, to tam panoczek mówi... Za 


tak rozpaczliwie pomocy. 
Wreszcie ujrzał jakiegoś człowiek 


800 złotych chłopaka nie sprzedamy... |pod drzewem. Mężczyzna ów miał od- 
To lepiei zabierzemy ze sobą... W Niem| piętą marynarkę i kamizelkę, a z twa- 


czech wiecej dadzą... 

— A jak go przez granicę przewie- 
zjecie?,.. 

— Są na to sposoby, panoczku, Są... 
Już my go przewieziemy... 


Właściciel cyrku wychylił kieliszek |ten. 


i rzekł: ; 

— Pokażcie mi go jeszcez raz... Zo- 
baczę... 

— Może panoczek obejrzeć towar, 
dlaczego nie... — odparł młody cygan 
i podniósł się, 

Właściciel cyrku również powstał 
Ledwo trgymał się na nogach. Z głowy 
iuż mu porządnie wódka dymiła. Stary 
pozostał w namiocie, a oni dwaj zbliży- 
li się do wozu. 

Wdrapali się na górę i młody cygan 
wskazując na przerażonego Jasia, rzekł: 

— Widzi pan przecie, że to zalanty 
chłopak... Dobrze odżywiony, zdrowy. 
silny.. On, panoczku, byłby pierwszo- 
rzędnym cyrkowcem... 


z nim walczyć, zanim go sznurami zwia 
zali... 

— A to przecie takie chuchro... 

— Chuchro, ale mięśnie ma stalo- 


stja. kuta na cztery nogi... 


rzy spływała mu obficje krew. 

— Co się panu stało? — zapytał Fe- 
lek, ocierając mu  przedewszystkiem 
chustką krew z twarzy. 
—Napadli na mnie... — odparł rani- 


— Kto na pana napadł? 4. 
— Cyganie!... 
Felek aż cały zadygotał. 


— Cyganie, powiadasz?!.. Gdzie 
oni są? |... 
— Tam. na polanie.. maja swój 


obóz.- Jestem właścicielem cyrku. t- 
ważasz pan.. Miałem z nimi zróbić pe- 
wien interes, ale nic z tego nie wyszłow. 
Wracam więc spokojnie do domi. a 
oni wiedzieli, że mam gotówke w vie- 
szeni, więc za mną... Nie spodziewałem 
się tej napaści ztyłu a w dodatku. ax ran 
pewnie widzi, jestem troszkę tryknię= 
ty... Więc położyli mnie odrazu na oby- 
dwie łopatki i zmajstrowali na gładko... 


Odważny jak | Jak pan widzi, wszystko mi zabrali... 
zbój.. Dwie godziny musieli nasi ludzie 


— A był pan tam u nich w 'obozie?... 

== Byłem... r 

— Widział pan tam może tákicgo 
chłopca... Dwanaście lat ma.. ` 

Szwab zmrużył świńskie ***ka i 


"we... On tak tylko wygląda... Madra be- | spojrzał nieprzytomnie na Fólka. 


Małego chłopca?... A jakże. Wi- 


Młody cygan kopnął Jasie w bok i! działem... We wozie leży... 
syknął: 

— Ruszaj Się. nol. 
sie jak małpa!... 

Jaś poruszył się resztkami sił, a cv-! 


Czego gapisz 


(Dalszy ciąg jutro). 
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_ dając dziewięć strzałów. rowych i futerał należący do mordercy. | 
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Bęzr bony zastrzelił burmistrza | Echa tragicznej śmierci kol kisera 


Krwawa zbrodnia na Czeskim Sląsku Gaziński cierpiał na wadę serca 
Cieszyn, 7 października. dokonanej zbrodni udało mu się zbiec. ; Bydgoszcz, 7 października. |a szczególnie tak forsownego zmęcze- 
W Pietwałdzie na Czeskim Śląsku| Jak się okazało, morderca ukrył się| (sem) Onegdaj podaliśmy wiadoż ala i treningu, do jakiego zmusza upra- 


wianie sportu bokserskiego. 

Pogrzeb zniarłego odbył się wcć0- 
raj o godzinie 15 z cmentarza furiego. 
Udział w pogrzebie wzięły delegacje 
kiuoów sportowych, wszyscy członko= 
wie K. 5. ZANA oraz liczne rzesze pu 
blczności 


dokonano zabójstwa na tle politycznym. w szybie węglowym Pokrole. Mimo mość o śmierci boksera - amatora Ga- 
Ofiarą i zed padł burmistrz nad- przeszukania całych podziemi, władze zijiskiego na ringu podczas trenowania. 
sztygar Józef Gry ryger Mordercą okazał bezpieczeństwa nie zdołały wpaść A. Dozyczyną. idorol mial być rako: 
się <a AŻ z er jego kryjówkę. Tylko na drugim pokła- no | yregkoliże zeróa laki otrzymal. 

imsza strzeli niego : 
ego z rewolweru, dzie znaleziono łuski nabojów rewolwe- Gaziński od trenera sekcji bokserskiej 


Zamordowany burmistrz Gryger był; Władze zarządziły szczelnie zamknięcie | ©, olonii. Jednakowoż jak wykazała sek 
znany jako czołowy działacz stronnio= | wszystkich punktów wyjściowych z ko- jela zwłok, Gaziński miał organiczną 
twa czeskiego narodowych demokratów | palni, Wszyscy górnicy którzy zjeżdżają wadę serca, która wcześniej czy póź- Bokaure espbóśceis. 

oraz narodowych  organizacyj robotni- |do praly, sa opuszczają kopalnię, są niej, groziła mu śmiercią: Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 


—— 


czych w Zagłębiu  Ostrowskiem, to też | rewidowani ontrolowani. Policja To też lekarze stwierdzili z całą pe-| ki: Sukc, K, Leinwebra( Plac Wolności 2), Suke, 
śmierć jego wywołała, wielkie porusze- przypuszcza, k morderca pod wpływem | wnością, iż Gaziński umarł na udar ser 2 nkowsła li www JA ich 
nie, ści swą kryjówkę. ca. Życie swe mógłby zmarły przedlu- | § gaj 3 ci o rzy Wos: 

u opu ą Kryj ę a. LY giDy y p r|Nr. 32), J, Cymera (Wólczańska 37), Sukc, F, 


Klimsza jest znanym komunistą. Po 


żyć, gdyby unikał wszelkich wzruszeń ! Wójcickiego (Napiórkowskiego 27). 
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= k Wstrząsający dramat w słonecznej Kalifornii i Meksyku, pełen sentymentu i mełodyj. W roli głównej: — słodka MARY ASTROR, wiosniana MARIAN 

= 2 NIXON i dawno niewidziany ulubieniec Kinomanów RICHARD BARTHELMESS. 

= N „BANITA* — A dir dramat kobiety . „BANITA“ — to tryumf miłości I poświęcenia.. „BANITA“ — to wspaniały koncert gry artystów... 
ANITA“ — to dzieje ludzi, żądnych daru szatana złota.. Miłość! Romans! Dramat! Sensacja! Walka o władzę I złoto! 
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Legia zwycięża 
w czwórmeczu piłkarskim 
w Warszawie 


Na boisku Polonji warszawskiej ro-| Ś$ 


zegrany został w czwartek i 
czwórmecz piłkarski, Udział 


piątek 
wzięły 


cztery zespoły: Legja, Polonia, Makka- ji 


bi | Gwiazda, 

W pierwszym dniu zawodów Legia 
pokonała Makkabi 5:0 a Polonia 
Gwiazdę 3:0. W dniu wczorajszym Le 


gia zwyciężyła Polonię w stosunku 5:0 | $$; 
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isirzem 


a Makkabj Gwjazdę w stosunku 2:1. 
Pierwsze miejsce zajęła w turnieju 
Legia. 


Z Wydziału Gier 
i Dyscypliny Ligi 


(RM) Na ostatniem posiedzeniu Wy- 
działu Gier i Dyscypliny Ligi zweryfi- 
kowano spotkanie Warszawianka — 22 
p. p. jako walcower dla Warszawianki, 
ponieważ w barwach siedlczan na po- 
zycji lewego pomocnika bra! udziął nie 
zgłoszony zawodnik Rusiel. 


* 

Sr dkowy pomocnik Garbarn' Wilcz 
kiewisz ukarany został jegnotygodnio 
wa dyskwalifikacją za ostrą gre na m2- 
czu Gartarnia — Podgórze. Ksra :iczy 
šie od 1N b, m. 
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229.000 zł. na N: 5,361 
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ERWSZ 


jak również wielka ilość wygranych po Zł. 20.000,- 15.000,. 10.000 itd. 
padły w szczęśliwej kolekturze 


W. KAFTAL i S-ka 


Katowice, św. Juna iO 


> Bydgoszcz Gdynia Lódź 

c] Jagielońska 2 Plac Kaszubski Piotrkowska 54 
3 Krół.-Huta Tarn.-Góry Bielsko 

ò Wolności 26 Krakowska 7 Wzgórze 21 


P.K.O. Nr. 304.761 
To też wszyscy grają u RAFTALA 
Losy I Klasy g8 Laterji są już do nabycia 


Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już 19 paździer. br. 
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Niedziela sensacyinvch spotkań w Krakowie i na Sląsku 


Niezwykle interesująco zapowiada 


ią się spotkania ligowe wyznaczone ka- 


lendatzykiem na sobotę i niedzielę. 


W dniu dzisiejszym walczy w Kra-| 


Role obu przeciwników dzisiej 


kpyie  Garbarniaszs42:p. pš z So: 
| Szyc 
zmieniły się w stosuńnku-odwrotnyt." ©" 


ile w roku ubiegłym drużyna siedlecka 
musjała walczyć o utrzymanie się w 
extra klasie, o.tyle dziś los ten spotkał 
Garbarnie, która zajmuje ostatnie miej- 
sce w tabeli. 


Drużyna krakowska musj się więc 


| 


obecnie poważnie wysilić, jeśli pragnie 


wydostać się z ostatniego miejsca. W 
spotkaniu z drużyną siędlecką sprawa 
nie bedzię zbyt łatwa. Fx 
zespół siedlecki legitymuje się: wspańiia 
temi wynikami, osiąaganemi w drugiej 
koleice rozgrywek i stanowi przeciwni- 
ka niezwykle groźnego. 
kowoż należy, że Garbarnia będzie u- 
miała odpowiednio wykorzystać atut 
własnego boiska i pierwsza pozbawi 
siedlczan punktów, 

Ze spotkań niedzielnych na czoło 
wysuwają się spotkania Pogoń — Gra- 
covia.j Ruch — Wisła. Wyniki tych 


spotkań mogą mieć decyduiacy wpływ grają mecz z Widzewem. Mimo, że dru- | zostaną w niedzielę 


na ukształtowanie się tabeli ligowej. 

Cracovja w razie zwycięstwa będzie 
jeszcze miała teoretycznie szanse na 
zdohycie tytułu mistrza Ligi. 

Jest to możliwe tylko w tym wy- 
padku, o ile jednocześnie Wisła straci 
punkty w Wielkich Hajdukach. 

Gdyby jednak krakowianom po- 
szczęściło sie na Śląsku przy jednoczes 
nej porażce Pogoni z Cracovią, wów- 
czas kwestja tytułu mistrza byłaby już 
w 90 procentach przesądzona na ko- 
rzyść Wisły. ; 

Rzecz zrozumiała, że wobec Wwy- 
tworzónej sytuacii dwa te mecze budzą 
nibrzymie zainteresowanie w calej 
Polsce. 

W Krakowie liczyć się należy ze 
zwycięstwem gospodarzy. którzy będą 
wreszcie mogli wystąpić w silniejszym 
składzie wzmocnionym  Kisielińskim i 
Chruścińskim. i 

Również w Wielkich Haidukach li- 
czyć sie należy że zwycięstwem gospo- 
darzy, biorac pod uwage. że Wisła mi- 
mo ostatnich sukcesów. nie wykazuje 
dobrei formy- 

Ciekawie zapowiada się również 
spotkanie Legii z ŁKS-em w Łodzi. 
Mecz łódzki będzie walką o przedostat- 


woiskowy. 


nie miejsce w tabeli. Sądzimy, że zwy-|w wypadku przegranej 


cięsko wyjdzie z niej ŁKS, gdyż forma 
Legii stołecznej nie jest nadzwyczajna. 


ewe ałówowiesmi czarnymi a 


ZZ ALE) 


Varszawianką. Stawka mieczu jest b. 
wysoka dla zespol lwowskiego, który! « 2 w” 


Trzy spotkania 


znów w strefie zagrożonej. 
Sądzić jednakowoż należy, że Iwo- 


Ostatni mecz ligowy rozegrany zo- | wianie wyjdą z walki tej zwycięsko ii 


Przed wylazdem bokserów 


odwrócą od'siebierwidmo rspadku:+do" 
uiższej klasy. 


rA PZN WWO AD POŁAET 0 WYDASZ PA: 


piłkarskie 


o puhar ŁO.Z.P.N-u odbędą się w dniu jutrzejszym 
Rozgrywki o puhar Ł. O. Z. P. N. 'zegrała kilka spotkań, najprawdopodob- my, kapitan zwi%vkowy ŁOŻB. p. Sikor- 


dobiegają końca. 


Po wyeilminowaniu nie zwycięży Wimę. Zespół fabryczny ski zdecydował 
drużyny WKS oraz Makkabi pozostało już z trudem i niezbyt słusznie wygrał tej wadze walkę 


APRA c 
Z dY W | 


m a 


Turniej tenisowy 


o mistrzostwo Ł. L. T. K. 


Na krótko przed jubileuszowym tur- 
niejem tenisowym Łódzk, Klubu Lawa 


$ | Tenisowego, odbył się turniej wewnętrz- 


noklubowy o mistrzostwo na rok 1933. 

W turnieju tym uczestniczyło dzie- 
więciu członków klubu, przyczem mi- 
strzem został Stadtlender, który we fi- 
nale pokonał zdecydowanie Tezenasa w 
stosunku 6:1, 6:1. 

Po drodze do finału Stadtlender poko 
nał kolejno Peippa 6:2, 6:0, Neumanna 


i | 6:3, 6:0 i Mynhmeyera 6:3, 6:0. 


Inne wyniki uzyskane w turnieju, 
przedstawiają się ogg i Bathge— 
Mynchmeyer 6:1, 6:3, Tezenas—O. John 
6:1, 6:0, Grohman—Borckenstein 6:0, 6:1 
Tezenas—Grohman 6:3, 5:7, 6:3. 


Z obozu ligowców 


Maurer, świetny piłkarz ligowy, któ- 

grał już kolejno w drużynach: 1'ogoni, 
Gabara a ostatnio stołecznej Legji, 
otrzymał obecnie z tego klubu zwolnie- 
nie. Według obiegającyc 
sek, Maurer ma Się ja SkA. przenieść 
do Łodzi, gdzie zasiliłby ponoć szeregi 
ligowego zespołu ŁKS-u. Ile w tych po- 
głoskach jest prawdy, trudno narazie 
sprawdzić. 

Ziemian, były obrońca Legji warszaw- 
skiej, postanowi! wrócić na „a macie- 


|rzystego klubu. 


Spotkanie fowarzyskie 
Hakczh—W.K.S. 


W dniu dzisiejszym odbędzie się na 
nowym boisku WKS-u od godz: 15-ej 


znalazłby Się towarzyski mecz piłkarski między Ha- 


koahem a WKS-em. Obie drużyny wy- 
śtąpić mają w pelnych składach, 


| a łódzkich da Brna x 
W składzie reprezentacji pięściarskiej 
Łodzi na mecz z Brnem i Morawami ma 


zajść jeszcze zmiana w wadze piórkowej _ 


jako reprezentant 
ziany był uprzednio Woż- 
niakiewicz. Obecnie, jak się dowiaduje- 


Ww sk tej, 


Łodzi, przewi 


się przeprowadzić w 
el'minacyjną między 


teraz sześć zespołów, które ubiegać się |z Makkabi, obecnie więc posiąda mini- , Wożźniakiewiczem a Leszczyńskim i do- 


ibędą o zdobycie zaszczytnego tytułu. 


Se zié i ] = | 
ądzić jedna AL 


| 


W dniu jutrzejszym odbędą się dal- 
sze trzy spotkania o puhar. S. K. S. 
spotka się z Ł. K. S- na boisku przy 
Unii. Strzelcy znajdują się obecnie 
w dobrej formie, poza tem iakoś szczę- 


śliwie walćzą o puhar. Zespół ŁKS ze | szanse obok 


względu na mecz ligowej drużyny z 


malne szanse: 

| Trzeci mecz rozegra u siebie-Union- 
Touring z ŁTSG. Spotkanie to zapowia- 
ida się niezwykle ciekawie, bowiem z 
jednej strony ŁTSG przystępuje do 
walki z silna wolą zwycięstwa, mając 
Widzewa i SKS na zdoby- 


cie puharu, z drugiej strony  Union- 


Legia wystąpi w niezbyt dobrym skła | Touring dążyć będzie do wygranej. 


|dzie. Wobec tego należy się liczyć ze | 


| 


zwycięstwem S. K. $ 
Na boisku Wimy gospodarze roze- 


żyna robotnicza w ciągu kilku dni ro- 


gdyż w przeciwnym razie odpadnie od 
dalszej walki o puhar. 

Wszystkie trzy mecze rozegrane 
u godzinie 10,30 


rano: 


nz PJ Ta m 


Ogólnopolski turniej| Kalendarzyk sportowy 


gier sportowych Zw. Makkabi 


W turnieju ger sportowych Zw. 
Makkabi. rozgrywanym w Warszawi:, 
uzyskan: następujące wyniki: 

Siatkówka pań: Makkabi (W) 
Makkabi (Częst.) 2:1, Makkabi (W) — 
Makkabi (Kr.) 21:5, Dror (Lw.) — B. 
Kochba (Ł) 6:4, Dror (Lw.) — Makkabi 
(Kr.) 6:0. 

Siatkówka panów: Makkabi (Ł) — 
Makkabi (W) 2:0, Dror (Lw.) — Hasmo 
nea (Kowel) 2:0, Makkabi (Kr. — Mak- 
kabi (Częst.) 2:0. ! 

Koszykówka panów: Makkabi (Ł)— 
Makkabi (Cz.) 27:13, Makkabi (Kr.) — 
Makkabi (Biał.) w. o. 

Szczypiorniak: Dror (Lw.) — Mak- 
=; (W) 5:3, Makkabi. (£) — Makkabi 
(Kr.) 2:1. 


Marcel Thil mistrzem Świata 


Tytuł mistrza świata w wadze śred- 
niej zatrzymał Marcel Thil, zwyciężając 
w Paryżu na punkty kubańczyka Tunero 


na dziś i jutro. 


pero zwycięzca tej walki, bronić będzie 
arw Łodzi. 

Wobec dyskwalifikacji nałożonej na 
Leszczyńskiego przez ŁOZB,, walka jego 
z Woźniąkiewiczem, odbędzie się przy 
drzwiach zamkniętych bez udziału pu- 
bliczńności. 


Polacy wyeliminowani 
na turnieju w Meranie, 


Na Międzynarodowym Turnieju Te- 
nisowym w Meranie wszyscy polacy 
zostali już wyeliminowani. 

W. turnieju o puhar Lenza dla pañ 
w finale Jędrzejowska: spotkała się z 
najlepszą rakietą Niemiec Cilly Aussetn. 
przegrywając w trzech setach 0:6, 6:2. 
6:3, Jędrzejowska grała bardzo nierów- 


W dniu dzjeiejszym i jutrzejszym odbędą się no, po pewnym zwycięstwie w pierw- 


w Łodzi następujące imprezy sportowe! 
SOBOTA: 
Boks, W sali przy ulicy Przędzalnianej 68: 
międzyklubowe zawody bokserskie od godz. 19, 
Gry sportowe. Na boiskach w Łodzi dalsze 
mecze o mistrzostwo, 
Piłka nożna. Boisko D,O.K., godz. 15-ta 
mecz towarzyski: W.K,S, — Hakoah, 
Zapaśnictwo, W sali Unji przy w, Kątnej 
Nr. 2, mecz o tytuł mistrza drużynowego okrę. 
gu: Unja — Wima, 
NIEDZIELA 


10.30 
PN.: ŁKS. Lb — SKS, Boisko P 
że pard poor par aS Tee. A M 
ew odnej; o r PP i 
mecz o har ŁÓZPN.u; Unżon-fousiag — LT. 
strzogtw 


wo, 
Kolarstwo. Oficjalne  zamłianięcie seronu 
ŁOZT.K,. W Noweosolnej start do wyścigów 
szospwych na 25 i 50 
Lekkoatletyka. 
tny iQ-ej: czwórmecz lekkoatletyczny: P.K.S— 
GKS — Sokół ima. 
Gry sctriowe, Na boiskach w Łodzi dalsze 
mzcze o mistrzostwo, ; 


A OCOCGECODEBM 


a prowinji mecze towarzyskie i o mi- CJ 


Im, z 
Na boisku Wimy od i- | E 


szym secie 6:0 przegrała stosii:kowo 
łątwo dwa następne sety, a zarazem 
mecz i puhar Lenzą. 

W grze podwójnej panów para pol- 
ska: MHebda—Witman przegrała z parą 
włoską Palmieri—Mangold 3:6, 3:6. 

W grze mieszanej para angielsko- 
włoska Hughes—Valerio odmosła zwy* 
cięstwo po ciężkiei walce nad parą 119- 
czyński—Jędrzejowska 4:6, 7:3. 6:2. 
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dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


h stolicę pogło- - 
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Byrda | Mistrz kobziarzy 
RE mery szkockich 


PR 
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Ko minute inna gara... : Z ekspedycji polarnei 
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Gwiazda meksykańska, Lupe Velez, po- Na zdjęciu admirał Byrd przeprowadza ostatnią inspekcję swego statku „Bear Zdjęcie przedstawia trzykrotnego zwy- 

siada niezliczoną masę Obuwia. Zdjęcie który, jak wiadomo Aina się na wielkie ławice piaskowe i wysłał sygnały <ięzcę dorocznego konktrsu gryna kob- 

przedstawia artystkę na tle jej „skar- | S.O.S. U góry kot, zs: udział w ekspedycji, Oraz u dołu lotnik Mc Cormick, :ie, Robertsona, u Wz stroju 
i i oc . 


bów*, który pilotować będzie aparat Byrda, 


DBakryto arcydzieło Misterium Krajobrazu północnego , „Niebieskie koszule” 
| demonstrują 


Holbeina 


R A 


W Castle Howard w pobliżu Yorku (w ASS A | | 8 tzi A „A 
lji - a ną ę 4 ik x o a p J Pod demonstra aszyst i - 
aena Tykin tonie Bielak walacza Po długich usiłowaniach udało się zdobyć zdjęcie mieprzebytych gór Grenłandji, ,; o doła w anar Cork dolava: 


zęba ma s Holbeina, który od 1536 mających 4400 metrów wysokości. Zdjęcia tego dokonała ekspedycja d-ra Lanże wych zajść, w czasie których 40 osób 


| do 1543 roku był nadwornym malarzem Kocha. odniosło rany, Na zdjęciu oddział 

| angielskiego króla Henryka VIIL Nal | niebieskich koszul" na czele pochodu 
zdjęciu portret króla, | | demonstracyjnego, i 

| Codzienna nowelka „Expressu“ drobiazgów, ustawił przed oknem wysta | — Wobec tego zaszła omyłka. Czy 


wowem małego gońca, trzymającego mam go odesłać? 
$ PR O = > f AAA | książkę zamówień, na której wypisane — Tak... Nie, proszę zaczekać. No, 
Erzemia T TZECZUYIWES PSE, atan pia poer Maję p po zamk Ma aisa 3 Ppi Aeg 5 
Dyrektor generalny wziął ją w swoje miejscu, cieszyłabym się bardziej jeszcze Meču sklepu, ale 1 W nocy, sgędzie po |. „cja PTA EE ES RE raj 
ramiona i uszczęśliwiona Margot przy- — Czyż możesz sobie wyobrazić, jak wciaz aa Aptana ży Sami a E Zwi EE moge 
mknęła oczy. | SN a> są kobiety i ile muszę znosić kaze”... i | Goniec wręczył Lucji zamówienie, wy 
Ww kinie zajaśniały światła. przez ląda drobiazg, Ten kołnierzyk ma 25 s kuta |pełaóne drez m cźodudejć ii PA 
— Lucjo, śpisz? Nic dziwnego, gdy leżeć tak, a nie tak, ta fałda jest zbyt — To bardzo miłe, zk sosy zsajsząj A 4 mP 
się ogląda takie idjotyzmy. Idziemy. — wąska, tamta znów zbyt szeroka. Nie, Edyta. — Zamów sobie żywego chłop- la. na ulicy. 


Wszystiko się szczęśliwie skończyło, |nie — mam tego dość. ca, to ci go firma przyśle, i T — Roczna Kien ancja, łaskawa pani. 
Rozmarzona Lucja, niechętnie i ocią-| Obie dziewczyny były młode, zgrab- | | + To p saski pomysł, — rna l GR są E i Sara 24 oWO 
gajac się, wróciła do rzerzywistości. „ne i przystojne. Niejedno spojrzenie mę- „Się Lucja. „Życzenie jej, jest dła nas roz drzwi, wpuścił do „pokoju przystojnego, 


Masz rację Edytko — to są bzdury. skie zatrzymywało się na nich z przy-, kazem, łaskawa pani”. Zamawiam więc “ J 
Te wszystkie filmy, z tem nieprawdopo- , iemnością. | młodego chłopca. Ciekawam, czy mi go So iaio i wyszedł. R: 
dobnem „happy-end”, pełne optymizmu* — Popatrz, jakie piękne rękawiczki. firma dostarczy. — I już wzięła ołówek —. biecki ARA z isa o sa REZ 
i niezłomnej wiary w to, iż musi się do- Musimy je lepiej obejrzeć. — Lucja po- do ręki i wypisała: dci A EER R: Oy. ENEA wieżam oda e 
brze skończyć... Ale czyż nie byłoby cu- ciągnęła przyjaciółkę do wielkiej, Pok szczupły, jasnowłosy i niebiesko- Jem Hans Waker EINT, 
* 


| 
1 
downe, gdyby można było te bzdury oświetlonej wystawy sklepowej. oki”, | 
choć raz w życiu przeżyć? | — No, nareszcie... Tak długo, jaw | — Nie rób głupstw, — mitygowała Powiedz wm H AAN aki d 
Przyjaciółki stały już przed kinem. zdradzasz zainteresowanie dla ładnych | Edyta. JE jet mi, AN beoeo e 
Był ciepły wieczór czerwcowy. „rękawiczek, — roześmiała się Edyta, — — Nie przypuszczasz chyba, że po-, 9 A "z mego a bO M a R; 2 
Na ulicach panował ożywiony ruch. |sprawa z tobą nie przedstawia się jesz- | dałam mój właściwy adres? |FYZY rt być Ps SPAŁ ogłam być 
— Chodź, przejdziemy się trochę — cze tak tragicznie. Dziewczęta pożegnały się i poszły |P'ZeCGEŻ brzydką, starą panna, 
każda swoją drogą. — Ależ, dziecinko, nie jestem tak 


aż do kościoła. Odrobina powietrza nie, — Mój Boże, ładne rękawiczki, to ; ' ecmkKO, -T 
zaszkodzi ci wcale. Przeżyć, przeżyć... 'akże przeżycie.... naiwny. Już w kinie siedziałem za wami 


* : x ? i 
zbyt wiele przeżywamy. A najpiękniej- Zatrzymały się przed eleganckim ma-| Proszę pani, przyszedł goniec od fir- |i podsłuchałem część waszej rozmowy. 
: Gdyście wyszły, poszedłem za wami. wi- 


j szem przeżyciem jest w rezultacie jedy- iazynem, zawierającym tysiące drobiaz- | my Robenfein. i . NZŹ E 
| nie praca. Jestem szczęśliwa, iż mam tę W, alaen widzew. zachwyt A 6 UA — Sy przeciera oczy, — paz ln wypełniłać AONZIECH 
4 acę. yc: ziewcząt. eganckie torb > la 000 o przysze » em Siedztiem CIĘ. DEDOS rzeżenie, az GO 
= — Jesteś nieprzyzwoicie zdrowa — których setki wesołych PERE h po- — Goniec z magazynu: Mówi, iż przy Samego domu. Później odbyłem już tylko 
pod każdym względem. I dlatego czujesz święcić musiało swe życie, barwne sza- | niósł zamówienie. krótką rozmowę z kier awnikiom miga- 
| się dobrze w twym szpitalu, wśród two- liki, kołnierze, paski i koronki. Pomy- — Jakie zamówienie? — Lucja wy- |*Y"" — 1 wszystko poszło, jak 7 rłatka. 
| ich chorych i ich chorób. słowy właściciel magazynu, chcąc ułat- skoczyła z łóżka. — Ja nic nie zama- Tłum Zet, 


— Owszem. Ale będąc na twojem |wić lijentkom nabycie tych pięknych | wiałam. 


ODDZIAŁY: KRAKÓW: ul. Pijarska 4. Telefony: 165-00 171-50. (Oddział dla całej Małopolski), Ekspozytury krakowiskiego oddziału: TARNÓW, pl Kościuszki L. 3: NOWY "ACZ. 

ul. Lwowska L. 24; RZESZÓW, ul. Zamkową L. 4: KATOWICE, Administracia ul Piastowa 9. tel. 7-17. Redakcja. Pl. Wolności 5. tel. 24-12; SOSNOWIEC. ul 3-40 Muia 28: 
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'ą CHOWA, Al. Panny Marii Nr. 21, tel. 4-48: KALISZ, ul. Złota Nr. 14: LUBLIN, ul. Kołłataja 5, tel. 3-48 (Oddział dla województw: lubelskiego wołyńskiego. polsskieww I ziemi 
l radomskiej). Ekspozytury lubelskiego oddziału: Radom. ul. Żeromskiego 30. Równe, ul 3go Mala 285 i Brześć n B, ul, 3-20 Maja 50: KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr 30. 
tel. 171; SKARŻYSKO, ul: Iłżecka Nr. 16, tel. 40: PIOTRKÓW TRYBUNALSKI, ul. Garncarska 3: WŁOCŁAWEK, Kościuszki Nr 5: TOMASZÓW MAZOWIECKI, «l Polna Nr. U, 

lel 168: WILNO, ulica Jagiellońska Nr. 8. tel 15-54: KRYNICA. ulica Kraszewskiego, dom Schwartza. 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 
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| r m Z kosztami orzėsviki pocztowej zl. 3 gr. 50 miesięcznie wu W tekście 50 gr. za wiersz miiinietrowy (na strone 1 senal 
| Prenu merata: Ogłoszenia: nekrołozgi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 153 rraszi 
| naimniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowc 10 groszy. naimniejsze zł. 1.20. 


